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| CENA OGŁOSZEŃ: 

Przed tokstam mk. 80.— 
wtezódzie mk. 100. =rak[a- 
my mk, 50,—, aekroloz 
mk. 40—, komunikaty 
mk 50, zwyczajne mk. 25 
za wiersz nomparelowy 

jednołamowy. 
Ogłoszenia drodug 10 mk. 
za wyrAz, da poszukują- 
cyeb pracy oraz zagubłona 
dokumeaty mk. 8, 

Ogłoszania zamiejscowe © 
50 pros. drozej. — Zarra- 
niczne o 10) sros drotel, 
Opłosranią 1adsyłaA3 p? 


Cena prenumeraty: 
Kiesięcznia Mx. 400 
na prowincji „ 500 
Zagranicą 


Administracja otwarta od g. 9 rano 
do 7 wieczorem. 
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Redaktor przyjmuje we wtorki i piątki 
od 6 — 7 wieczorem. 
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UWAGA: Prenum»srat 
eraz wszelkie należnośc 
przesyłane pocztą, nale- 


w.....rrpę cerrara . 


Sekretarjat Redakcji otwarty dla pu- 


ży adresować jak nastę- bliczności od 6—8 wiecx. oodziennia. 
rrie: Rękopisów nionadalących się do draka Redakcja 
PAWEŁ URBANTAR e owoc nie zwraca. a 
Łódź, Przajazd Nr. 3, Artykuły bag ozneczenia hsuorarjum uważana 


„Praca“, 


zg za berpłlatne. 
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Protest Polskich Związków Zawodowych. 


Wczoraj w PZZ. odbyło się zebra- 
nie delegatów PZZ: Rob. Przam. Wiókn. 
„łraca” w sprawia zamachu na 48-fo- 
dzinny dzioń pracy. Sytuacją ożólną 
refcrował ob. Kaźmierczak.  Kwestją 
zamachu na S-godzinny dzień roboczy 
relsrowali posłowie Michalak i Wasz- 
kiewicz. 

Po dyskusji przyjęto wniosek, aby 

w dniu 12 bm., w środa, urządzić 

półdniowy strajk protestacyjny, po- 

łączony z manifestacjami we wszy- 
atkich miastach Polski. 


W końcu przyjęta została Jedno- 


ment i anarchiję w życia gospodarcze, 
Niech p. minister skarbu rzucone groź- 
by z trybury ssimowej wprowadzi w 
Życie, niech ta czuła opieka, o której 
mówił, nie pozostanie tylko na papierze: 
niech zamknie szczelnie granice I wy- 
pleni kontrabandą ziemiopłodami do 
Innych państw, nioch 


zgnębi paskzrstwo tak miej- 
skia jak i wiejsiie; 

nłech spekulantów ważewych odpo- 

wiednio potraktuje, niach to, co powie 


dział w cołej rozciągłości wprowadzi w 
życie | stosuje w pierwszym rzędzie do 


Zobrani wzywają klub posel- 
ski NPR, aby w razie, gdyby mi- 
nister Michalski nie cofnął żądania 
przedłużenia dnia roboczego wypo- 
wiedział mu votum nieufności. 


(nawa gina. 


Absurdalny projekt. 

BYTOM, 8. „Oberschlesischer Ku- 
rier" donosi z Q:nawy, że Komisia 
Czterech ma przedło:yć Radzie Ligi Na- 
rodów nostępujące swa orzeczenie: 

Niemåy zatrzymują jedynie teren 


rajszej giełdzie poruszano w rozmowach 
kwestję waluty polskiej. Zdaniom wy: 
bitnych paryskich giołdziarzy, waluta 
polska powinna od chwili obecnej stala 
iść w górę. Okres zbrojnej polityki 
Polski został ukończony. Zaś Foelacy 
już oddawna udowodnili, że w przemy- 
śle i handlu, a więc w dziedzinuch, któ- 
re stanowią pokojowy okres pracy kaz- 
dego państwa, są  pierwszorząędnyini 
pracownikami. Trzy czynniki przyczy: 
niły się obecnie do podniesienia marki 
polskiej: zmniejszenie naprężenia sto. 
sunków z Rosją Sowiecką, blizkie roz- 
strzygnięcie kwestji górnośląskiej, która 
w tej czy innej formie, ale będzie dla 
Polski korzystne i fakt, iż rząd Polski 
rozpoczyna już eksploatowanie tak ol- 


glośnie następująca rezolucja: obszarników, kapitalistów 1 wszelkiej | do linji Sforzy. Powiaty miejski i SOON ge =D 
L Wobec krytycznego stanu finan- | burżuazji. Nie prośbą, nie jednorazową | wiejski Katowicki, miajski i wiejski ”y 
nowego Ì gospodarczego Państwa Pol- | daniną, która jest starym systemem zło- | Bytomski, miasto 1 powiat Królew- 


skiego. robotnicy polscy, o których 
wspomniał p. minister skarbu w awam 
exposé wysuwają swoje postulaty i u- 
wuzjl. By wiroczyć na drogą, wiodącą 
do uzdrowienia tych tragicznych eto- 
sunków, należy w plerwszym rządzie 
cały wysiłok społaczeństwa i Rządu ssie» 
rować 


ku uFiichomieńiu wszystkich 
warsztatów pracy; 


Tym sposobom 


toj wolności szlachackiał Szarb Państwa 
aią naprawi. Państwo Polskie nie powin- 
no proe'ć, ale 


brzó na mocy ustwatonych 
praw; 

w wypadkach wyjątkowych. Zbogacenł 

chłopi, obszarnicy A” lep'tauści powinni 

być otoczeni tą czułą opieką, o której 

mówił p. minister skarbu, bo różnicy 

między handlarzami walutowymi, kontra- 


ska Huta, Tarrowakla Góry, Pszczyna i 

ybnik, mają w całości, pow. Lubliniecki 
w połowie aż do lini kolejowej Lubli- 
niec—lf"rby, oraz cześć powiatu Zabr- 
skiego 1 wiejskiego QGliwickiero aż do 
szosy Szywaldz:lej być przyłączona 
politycznia do Polszi, a gospodarczo w 
połączeniu z osręgitm Cieszyńskim i 
Bielskim połączone być mają —a-Nier- 
cami. Waluta i zarząd kolai badą nie- 
mieckie, oraz przyznaną bądzie Niem- 
com wolność od opłat celnych. „Ober- 


U losy Wiina. 


WILNO, 8. (PAT). W sferach- po- 
litycznyca Wilna żywą dyskusję wywo- 
łuje zngadnisnie czy w Wileńszczyś:a 
ma być zwołany Sejm, czy zyromadzanie 
orzerające. „Gazeta Krajowa” „Słowa 
Wilańskia* domaya ą się zwołania Semu 
w myśl uchwaly Sejmu Warszawskiząa, 
Sem ten miałby decydować o prawno 
politycznej przyszłości krau, O ils 
Litwini pozostaną nieustępliwi i w dal- 


szym ciągu upierać sią bed : 
sr. BRAY E Nata y g bandzistami a paskarzami, schlesischer Kurier" oświadcza, że G. ińperianatyczdych Asa a 
» Be s się emu tylko nada: i ` a) | ; + zB. 
wały do uruchomienia. a między nimi żąduej niema, | $395 bodzio tedy państwem, którego | Sejm wiłeński jadnogłośnie wypowia alą 


wimoże aią nadzwyczajnie produzcję i 
Ratrudni się wszystkich bezrobotnych 
chcących pracować, z pożytkiem dla 
aństwa; należy wykorzystać wszyst/ie 
nieużytki rolne, jak równieł zwrócić 
baczną uwage na zakłady przemysłowe 
l przedsi; biorstwa różnego typu mało 
produkujące, takjrządowe jak i prywatne. 


Zadne półśrodki sytuacji nie 
poprawią, 

©sła Polska winna stanąć do pracy— 

pracować i 

chwalonych ustaw przez Sajm. 

Il. Pan minister skarbu w swem 
c»goOsó z trybuny sejmowej powiedzial, 
by wsicść dodatek do ustawy o 8-qo- 
dzinnym dniu pracy w tym sensio, ŻE, 
nie znosząć | nie naruszając tej ustawy, 
w aireslo przajściowym, w którym go- 
Spadarstwo skarbowa ratować będzie- 
my, aby pracodawcy I pracownicy w tej 
uslawie wymienieni, którzy zgodzą się 
pracować dobrowolnie ponad ustawą 
Określony czas dzionnia o dwie godziny 
dlużej, nia szli do więzienia i nie płacili 
Gmywien. 

2. Na takie stanowisko p. ministra 


Garbu robotnicy ma dną tylk d- 
powiech U Papat orp 


pracy, pracy i jeszoze raz 
pracy. 


Robotnik polski ahea pracować, 
żąda tej pracy, alc, ŻE jej nie otrzymuje, 
nie jego w tam wina. P. miniater od» 


ała, tak jak nie odmówił w czasie inwa- 
aji bolssowickiej. Ala kasowaniem usta- 
wy o 8-mio godzianym dniu pracy, swą 
R godzinną pracą dodatkową, robotnik 
myśli napychać kieszeni kapitalistom. 
minister złą obrał drogą choąa trafić 
žo "kg" robotników. p. 
achem na ustawę o 8-mio 
Spdzionym dniu pracy sytuacji sią nie 
urztuje, przeciwnie, wprowadzi aię fer- 


płacić podatki w myśl u-' 


-z 


Jeżeli te środki sytuacji nio po- 
prawią, to robotnicy wtenczas nio po- 
zostaną na uboczu, jak nie pozostali w 
czasie inwazji bolszewickiej, robotnikom 
więcej chodzi o Państwo Polskie, niż 
Innym. 


Zebrani w P. Z. Z. w do. 8-X 
br. delegaci w liczbie około 2000 
reprezentujący z górą 89,000 zor- 
ganizowanych robotników w Związ- 
ku „Praca“, w jaknajenergiczniej- 
szy sposób protestują przeciw CZy- 
nionym próbom zamachu na ustawę 
o 8:mio godzinnym dniu pracy, 
oświadczają, że będą 


bronili do ostatacznaści 
swych praw 

łącznie z całą klasą robotniczą, nie 
zezwolą, by miast Państwa—wzbo- 
gacała się kasta kapitalistów kosz- 
tem przedłużenia dnia roboczego. 

Zebrani rozumieją, Żż6 stano- 
wisko p. ministra skarbu jest po- 
dyktowane chęcią skasowania w 
zupełności ustawy 0-8 mio godzin- 
nym dniu pracy i oświadczają, że 
w tym wypadku Rząd, jak i klasa 
obszarniczo kapitalistyczna spotka 
się z jaknajenergiczniejszą obroną 
swych praw z6 strony klasy robot- 
niczej. 

„Zebrani wzywają posłów ro- 
botniczych do zajęcia 


jaknajenergiczniejszego” 


stawy. | 
Posłowie, którzyby niezbyt e- 
nergicznie występowali w obronie 
tej ustawy, przy przyszłych wybo- 
rach aie mogą liczyć na żadne po- 
parcie, klasa zób nimi 
wzgardzi. 

Zebrani wzywają robotników 
całej Polski, by w tej sprawie, w 
obrenie awych praw zajęli zdeoy” 


otnicza 


głową poiityczną będzie Warszawa, zaś 
gospodarczą Barlin. 


Oslataie przygołowania, 
BORDEAUX, 8 (PAT) Radio. Res 


prezentanci rządu francus'iago, angiel- 
skiego i włoskiego zebrali się w Paryżu 
na posiedzeni» w celu rozpatrzenia 
praktycznych środków wy:reślenią gra* 
nicy górnośląskiej, po ustaleniu przez 
Ligę linji podziału. 


Pogłoski niemiscie, 

BYTOM 9. (PAT).  „Ostdeutsche 
Morgenpost* donosi z berlińskich kół 
politycznych jakoby Rada Ligi Naro- 
dów ze względów gospodarczych zamie- 
rzałą zaniechać podziału G. Sląska. W 
celu uniknięcia wszelkich sporów mię- 
dzy Polską a Niemcami Rada Ligi Na- 
rodów zamierza rzekomo Q. Sląsk po- 
stawió pod zarząd neutralny i część 
wojsk koalicyjnych na G. Sląsku utrzy- 
maó dla utrzymania porządku. 


Ostatnie narady, 


GENEWA, 8. (PAT.) Od specjalnego 
korespondenta PAT. Dziś rano odbyło 
się dłuższe posiedzenie Rady Czterech, 
w którym wzięli udział Quinones de 
Leon, Wellington Koo i Hymans. Zau- 
ważono nieobscność Da Cunhy. f 

Zdaja się, ża wyłoniły się pewne! 
trudności na drodze do (rozwiązania. 


przed wtorkiem. . 
Delegaci ludności górnośląskiej są 
w dalszym ciągu przesłuchiwani przez 
rzeczoznawców Komisji Czterech, którzy 
przesłuchiwali dziś rane dłuższy czas 
delegacją niemiecką G. Sląska. 


za połączeniam Wileńszczyzny z Polsxą, 


Uzupałniania konstytucjjne, 

WARSZAWA, 6. (wł.) Komisja kone 
słyiucyjna wysiuciała reieratu posła d-ra 
Buzka, który przedstawił nowe stormułoe 
wanie art. 9 w brzmieniu następująceńm: 

„Państwowi urzędnicy admia:stracyj- 
ni wszelkich dykesterji, tudzież sędziowie, 
nie mogą być wybrani w tych okręgach, 
w których pełnią swą służbę, Nie uwsża 
się za urzędników admiristracvinych w 
znaczeniu tego art, nauczycieli wszzlkica 
kalegorji, urzędników pocztowych i tesqg- 
graficznych, urzędników kolejowyca Oraz 
urzędników urzędów probierczych i vrzęda 
ników miar i weg“, Nad wsioskiem tym 
rozwinęła się bardzo szczegółowa dyS* u- 
sja, poczem uchwalono pierwszy ustęp 
wniosku referenta większością głosów, na- 
tomiast uchwalono skreślić ustęp drugi, 
przyczem polecono referentowi, zby w rg- 
feracie zaznaczył, Że komisia była jedno 
myślna co do tego, że nauczycieli wszele 
kich kategorji nie należy uważuć za 
urzędników administracyjnych. Nawczycie” 
le, wszelkich kategorji mogą być wybiani 
nawet w tych okręgach wyborczych, w któe 
rych pełnią służbę. . 


Il konferencja Pracy. 


GENEWA 8. (PAT). Dnia 25 pat- 
dziernika będzie otwarta w Genewie HE 
Międzynarodowa konferencja pracy, w 
której weżmie udział około 600 dolega- 


niósł sią w swem eksponé do robotnika sprawy górnośląskiej, które moża sią:| tów państw wchodzących w skład 11 
f połskiego, Że on w ciężkiaj chwili dla stanowiska opóźnić o kilka dni, W każdym razie, | Narodów oraz państw, nie PCI 
Okbczyzny nie odmówi jej swego popar- w sprawie obrony wspomnianej u- | rozwiązanie to nie zostanie dokonane | SZONEAMI Ligi, a wigo delegaci Niemieo 


i St. Zjędnoczonych. Na porządku obrad 
konferenoji znajduje sią cały  Szerog 
spraw, odnoszących się do handlu prze- 
mysłu i rolnictwa. 
WEW O. WE BÓG GR OZ ZD= TARTA 

We wczorajszym ciągnieniu Miljo: 
nówki wygrana padła na 

A 1,229,096 

sprzedany w Poznaniu. 
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1e stolicy I z Kraju. 


Eska zamachu, 


"LWQOW, 8 (wł.) Lwowska dyrekcja 
olicji zawiesiła tygodnik ukraiński 
„Batk!iewszczyzna”, który zastępowal 
tawieszony niedawno '„Ukraińskij Wist- 
nyk“, a w szowinizmie w niczem mu 
nie ustępował. 

Starorusini ks. Jan Kostecki, eme- 
cytowany prof. gimn. i} Jan Liskowacki, 
radca skarbu, brali udział w obiedzie 
u prez. Neumana z okazji pobytu Na- 
czelnika Państwa. „Ruski Komitet Wy- 
konawczy* partji moskalofilskiej wyklu- 
czył obu z partji z powodu udziału 
w tom przyjęciu. 


W Łodzi o 41,99 — w Karszawia 
o 30,98 prac. 


WARSZAWA, 8. (PAT). Komisja dla 
badania kosztów utrzymania uttaliła, 
liż w miesiącu wrześniu w porównaniu z 
sierpniem b. r. kosz! utrzymania rodziny 
pracowniczej zlożonej z 4 osób nie o- 
frzymu qcej deputatów zwiększył się o 
30,98%. 


Daniny publiczne. 


WARSZAWA, 7. (PAT). Min. skarbu 
komunikuje: Daniny publiczne przynio- 
sły w b. Królestwie Polskiem I w Mało: 
polsce w czerwcu r. b. razem kwotę 
3108,2/10 miljonów w tem podatki bez- 
pośrednie dały 857.4/10: miljorów, po- 
datni pośrednie 252.1/10 milionów, mo- 
nopole 1353 1/10, cła 204 1/10 milionów 
i opłaty (należyłości) 487 5/10 miljonów. 


Bursa im. Piłsudskiego wa Lwowie. 


LWÓW, 8. (PAT Rada miejska 
we Lwowie chcąc dać wyraz szczerej 
radości z powodu ocalenia Naczelnika 
Państwa, postanowiła utworzyć żywy 
pomnik dla Naczelnika Państwa w po- 
staci Bursy imienia Naczelnika Państwa 
dla młodzieży rękodzielniczej i handlo- 
wej. W celu zbierania funduszu na ten 
cel, vstanowiony będzia specjalny komi- 
tet. Rada Miejska wyasygneowała 1.000.000 
marek. Z Warszawy p. Gerlach nade- 
ełał 20 milj. m. w złocie. 


Ohyda obszarnicza 
na Wołyniu. 


'Obszarnicy polscy na kresach tępią 

olskość !-- Rugowanie dzierżawców Po- 

aków. — Rząd energicznie powinien się 
wziąć do tej sprawy !), 

Przybyła do stolicy delegacia 
Związku bezbrobotnych i Związku drob- 
nych dzierżawców z Wołynia, aby wpły: 
naé na czynniki decydujące w kierunku 
zapobieżenia szkodliwym pod względem 
narodowym i socjalnym zjawiskom, jakie 
mają miejsce na Wołyniu. Obywatele 
ziemscy, powracając do majątków, które 
opuścili podczas wojny, rugują masowo 
służbę folwarczną, która przez ten czas 
uprawiała częściowo ich grunta i zago- 
spodarowała sią w pewnym stopniu, 
oraz usuwają dzierżawców i czynszo- 
wników, odnajmujących od dworów zie- 
mię. W ten sposób na Wołyniu około 
60 tys. rodzin dzierżawców zagrożonych 
jest w swym bycie, a tylko w jednym 
powiecie Dublńskim sto kilkadziesiąt 
rodzin fornalskich koczuje pod gołem 
niebem. Zarówno jedna, jak I druga 
kategorja ludności składa sią prawie 
z samych Polaków, gdyż Rusini hojnie 
zostali obdarowani ziemią podczns uwła- 
szczania. W ten sposób wytworzył sią 
paradoksalny stan, że ludność polska 
pa Wołyniu nigdy jeszcze nie byla tak 
zagrożona w swym bycie I nigdy nie 
objawiuła takiego niezadowolenia, jak 
pod rządami polskiemi. Aby ten stan 
rozjątrzenia społecznego i straty naro- 
dowej złagodzić, delegacja proponuje: 
1) wyznaczenie pewnego okresu, upra- 
wniającego służbą rolną, zagospodarowa- 
ną na gruntach dworskich, do pozostania 
tam i przygotowania przez ten czas dla 
niej działek, któreby mogli nabyć za 
spłatą ratami, 2) przejęcie przez dzier- 
żawców na własność ziemi, którą do- 
tychczas dzierżawili, za eracjonalnem i 
sprawiodliwem odszkodowanieni właści- 
cieli dotychczasowych. Najpilniejsze jest 
jednak wstrzymanie eksmisji zarówno 
w stosunku do dzierżawców, jak i do 
służby dworskiej, 

Delegacja była u prezydenta mini- 
strów, który wysłuchał uważnie skarg 
delegatów i przyrzekł,  przytem, że 
sprawą tą zajmie się rząd natychmiast, 


I stać sią to powinno. Jak najener- 
giczniej wystąpić musi Rząd warszaw- 
ski wobec obszarników Kresowych, do- 
puszczających się niemal zdrady stanu, 
bo tępiących polskość świętą naszych 
kresów wschodnich. (jw). 


Statystyka pozarów. 


Pożary zbiorowe są wielk ej miary 
klęską spoteczną. Corocznie płonie w sa- 
mej Koi gresówce około 30.060 budynków. 
Z tego pożary zbiorowe pochłaniają 12 — 
25 proc. W roku?jbieź. (od stycznia do 
sierpnia) już zanotowano 78 pożarów 
zbiorowych. które zniszczyły 1787 nieru- 
chomości, t. zn. około 7.000 budynków. 

Pastwą pożarów zbiorowych padły: 
Oleśnica, pow. Stoznicki — 823 budynki; 
Jaświty, pow. Białostocki — 120 budyn- 
ków; Łęka, pow: Będzin — 150 nierucho- 
mości; Zawady, pow. Biłgoraj — 60 nie- 
ru: omości; Zemborzyce, pow. Lublin — 
61 budynków; Drochlln, pow. WIoszczowa 
— 55 nieruchomości: Białaczew, pow. O- 
poczno — 60 nieruchomości; Chechło, 
pow, Olkusz — 58 nieruchomości; Moni- 
ce, pow. Sieradz — 65 nieruchomości. 

W pożarach masowych ulegają za- 
gładzie dosłownie całe wsie lub dzielnice 
miasteczek; w płomieniach giną dzieci, 
starcy, kaleki (w tem zanotowano 5 zgo- 
nów, 27 groźnych oparzeń i kalectw) nad- 
to ginie w ogniu inwentarz żywy, konie, 
bydło, a głównie trzoda chlewna i drób. 

Szkody wyrządzone przez pożary 
zbiorowe w r. bleżącym przekroczyły już 
300,000,000 marex, 


Nowa afera wojskowa. 


Aresztowanie majora W. P. pod 
zarzutem miljonowych defraudacji. 


Komisja gospodarcza wojskowego o- 
kręgowego Zakłzdu gospodarczego w Kra- 
kowie zwróciła się przed kilku dniami do 
tut. prokuratury celem wdrożenia docho* 
dzeń przeciw Agenorowi Drozdowi, b. u- 
rzędnitowi wois owemu w randze ma'ora 
a cbzenie prof:s'rowi buchałterji, Wedle 
doniesienia prokuratury Drozd pobrał w 
fili W. O. Z G zaliczki w łącznej kwocie 
21,620,000 marck rzekomo na kupno pro= 
wiantów. Drozd na liczne naleganfa nie- 
tylko że nie zdał rachunków z pobranej 
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kwoty, ale nie dał wcale żadnej odpowięe 
dzi. Wobec tego prokuratura w ubiegłą so- 
botę zarządziła aresztowanie Drozda, 

Aresztowany Drozd przyznał się ns 
śledztwie, że pobrał zaliczkę zasnaczający 
fe wziął ją na kupno towarów dla wojska- 
w Gdańsku i że następnie wszelkie rachune 
ki złożył przy zwolnieniu go z wojska, 
swoim przełożonym, na co jako Śwładków, 
wymienił szereg osób ze sier wojskowych. 
Sledztwo w toku. 

mm | 


Nowe podatkiw Niemczech. 


Wyliczenia budżetowe uświadomiły 
rzadowi Rzeszy nader trudną sytuację fi- 
nansową, w jakiej znajdują się Niemcy. 
Jako rezultat tych wyliczeń, rząd złeżył do 
parlamentu szereg projektów nowych po- 
datków, oraz powiększania dawnych, z 
których najważniejsze wyliczany: 

1) projekt podniesienia podatku od 
cukru z 14 do 100 mk. od kg., 

2) projekt podatku od sacharyny, 

3) projekt zwiększania podatku od 
spirytusu z 800 do ca. 4000 mk. od hek- 
tolitru, 

4) projekt podwyższenia opłat kone 
sumcyjnych od wód mineralnych, piwa, 
tytoniu, zapałek, 

5) projekt zwyżki niektórych stawek 
taryfy celnej (główala ed przedmiotów! 
zbytku), 

6) projekt podniesienia o 89 proe 
podatku od węgla, 

T) projekt nowego podatku od wy» 
ścigów, 

8) projekt podatku od samochodów, 

9) projekt podatku od ssekwre”li, 

10) projekt reformy podatin obtQio- 
wego, 

11) projekt zmiany podatku od spółek 

12) projekt podatku od tranzakcji fi- 
nansowych i operacji giełdowych ( w tem 
również od obrotów walutą i dewlzami:), 

13) projekt podatku od przyrostu ka- 
pitału, 

14) projekt podatku od zysków wo- 
jennych i 

15) projekt specjalnej oflary przymu: 
sowej na rzecz: Państwa z t tułu „ego 
krytycznego stanu finansowego. 
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Z tygocimia,. 


Warszawskie wybory do Kasy cho- 
rych. — Też przedstawiciel robotni- 
ków. — Obrońcy mniejszości naro- 
dowych. — Na straży uciśnionych. 


Pan Kalassnty szlachcic najczystszej 

wody, jak oka w głowie strzegący nie- 
skaz:tslności swego rodawego klejnotu, a 
dlatego w pogardzie mający wszelkie głup= 
ztwa demokratyczna I ludowcowe mrzonki 
z radością pokazał mi gazstę z wiadomo- 
ścią o wyniku wyborów do Kasy chorych 
w Warszawie, 
; — Oto wasze reformy, i demokratycz- 
ne — rzekł mi pod»jąc jednocześnie nu- 
mer z zakreślonym ołówkiem czerwonym 
miejscem. Czynił to zarazem z taką dum- 
ną powagą, jakby rzucał we mauia poci- 
skiem druzgocącym, jakby chciał powie- 
dzicć, że tym razem za jedrem zamachem, 
jedną wiadomością z gazet żaczerpniętą — 
obali wszystkie przezemnie w różnych 
czasach wypowiadane zdania — o potrze- 
bie ustroju demokratycznego w Polsce, o 
konieczności dziejowej zaprowadzenia rzą* 
dów ludowych, o przygotowaniu naszego 
proletarjatu do wykonania odpowiedzial- 
nego obowiązku budowy i rządzenia wla- 
snym Państwem, 

— Pan Kalasanty był zawsze zgoła 
odmiennego zdania. Twierdził z uporem, 
że demokracja Polskę zgubi, gdyż prole- 
tariat jest ciemny i nie dorósł do zrozu- 
mienia i wykonywania tych obowiązków, 
jakie nań wkłada narzucony Polsce przez 
demagogów i socjalistów ustrój demokra- 
tyczny. 

Zdaniem p, Kalasantego misja szlach- 
ty w Polsce nie jest jeszcza ekończona. 
Ona ma myć nauczycielką warstw niższych. 
Osa ma przygotować lud do życia publicz- 
nego — aby się spełniło powiedzenie po- 
ety: Jeden tylko cud — z szlachtą pol- 
ską — polski lud. 

Dopókł to nie nastąpi — rządy w 
Poleca należą się tym, którzy rządzić umieją, 
którzy do tych rządów nabyli prawa bądź 
to przes urodzenie, bądź przez stanowi- 
sko majątkowe. 

No i cóż paientowany  obrońco 
rebołaików — zwiócił się teras do mmie 


szyderczo p. Kalzsazty, Czyż nie pow- 
tarzałem, że pańscy wyrobleni rzekomo 
politycznie i społeczni3 robotnicy — to 
moitłach ciemny, którego nie obchodzł nic 
poza zarobkami i strajkami, Pan i pań- 
scy koledzy z partii robotniczych w dziw. 
nem  zaślepienia widzicie w  robotniku 
wzór wszelkich doskonałości, wybrane na- 
czynie łask i talentów upoważniejących 
pierwszego lepszego Wojtka, Wicks, czy 
Walka do rządzenia Państwem, kiedy on 
nie potrafi rządz 6 własnemi portkami (p. 
Kalasanty zwyczajem swych szlachetnych 
ojców bywał niekiedy w wyrażeniach ru- 
bssznie dosadny)! Każecie mu rozwiązy:« 
wać zawiłe problemy społeczne, nad k!óry- 
mi trndzi się wieki całe w osabach swych 
przodujących rozumem, nauką i gebjue 
szem — przodowników. Trąbicis na wszy- 
stkie strony aż do znudzenia, 2°% tonikie:n 
innym tylko robotnikiem i jego cnotami 
Rzeczpospolita powstała i istnieje. Nic 
wiele brakowałoby ażebyście nis ogłosili 
bóstwa robotniczego (święto przecie już 
jest), żebyście temu bóstwu nie wznosili 
oltarzów, na których na ofiar; całopalenia 
skladaćby należało burżujów i obszarni: 
kór. 

— No icóż panie mistrzu i chwaloJ 
robotników teraz powiesz — mówił w co- 
raz większeim uniesieniu i zaprzaniu p. 
Kalasanty, prażąc muię ironją swych slów 
— pańscy pupilowie — zbłażnili się całe 
kowicie. Wykazali, że są motlochzm, któ- 
ty nawet własnych interesów bronić nie 
chce i nie umie. Na 100,000 uprawnio- 
nych do głosowania, złożono tylko dwa- 
dzieścia parę tysięcy głosów,  Toć to 
mizch, to kompromitacja. To przestroga 
i nauka dla wszystkich demagozgów, że 
pospólstwo nie chce praw politycznych, 
nie chce reform społecznych — a chce 
tylko jeść. Kto mu da glon chleba i ka- 
wał szperki a do tego gorzałki kwartę — 
ten mu będzie panem i dobrodziejem, 
choćby myślał o skasowaniu powszech- 
nego prawa wyborczego i innych osła- 
wionych zdobyczy demokracji. 

Tak mię miażdży? p. Kalasanty. 

Daremnia używałem wsselkich moż- 
liwych argumentów, że tak żle nie jest 
jak to ou z przesadą twierńzi, Przytaczsł 
en ogólne zmęczenie, zobejętaienie całego 
społeczeństwa, wadliwą organizacją wy- 
borów i inne jesscze pizyczyny — nic to 


jednak nie zdołało przekonać p. Kalasan- 
tego, wroga demokracji i klasy robotniczej, 
Odszedł odemnie w radosnym nastroju 
zwycięzcył.. 

Pan Kalasauty pressadzał — to rzecz 
pewna i nia dająca się zaprzeczyć. Mimo 
to miał oa niewątpiiwie rację,j gdy drwił 
z małego zainteresowania się robotników 
wyborzmi do tak pożytecznaj i tak iuta= 
resy robotników ruającej na zadaniu insty" 
tucją jaką jest Kasa chorych. 

Jeżeli już obecnie tk trudno portue 
szyć robotników, w Spraw.cn dotyczących 
ich najkożystniejszych interesów, to cóż 
ospiero będzie przy wyborach do S:jmu, 
do Rady Miejskiej, Tam zanosi się na 
mniejsze jeszcze zainteresowania, 

Ą jeźeli tak, to wrogowie robotu ków 
(jak p. Kalasanty, a takich są dziesiątki 
tysięcy), powiedzą, że robotnicy nie chcą 
korzystać z praw politycznych, nie pragną 
mieć awych przedstawicieli w S:imie, nie 
chcą wpiywać na rządy, nie chcą brać 
ndziała w gospodarza miejskiej, nie chcą 
tworzyć przy pomocy rządowej instytucji, 
któreby się opiekowały robotnikiem i szły 
mu w razie potrzeby z pomocą.  Wrogo- 
wie robotników, Śmiało będą mogli twier- 
dzić, 4: robotnicy stoją jeszcze na tak 
nizkim poziomie, że nis odczują potrzeby 
udziału w życiu politycznem i społecz- 
nem. 

— Powiecie, że przesadzam, ż2 bio- 
tą rzeczy zbyt czerno. Czytajcie prasę 
burżuazyjną, (przysłachnjcie się głosom 
przedstawicieli warstw pracujących — a 
usłyszycie, że już podobna głosy rozle- 
gsją się po Polsce. 

Nie dalej, jak przed dwoma tygod- 
niami ks, M. Godlewski oa łamach reak- 
cyjnego pisma „Rzeczpospolita* — pisał, 
ża przyczydą wszystkich nieszczęść w 
Polsce jest: 1) niwerzenie Ministerstwa 
Pracy, które stałe się mizjsterstwem bez- 
robocia, 2) uchwała sejmową 8-godzinne- 
go dnia pracy; Saséotewanie tego przwa 
do handlu; 3) załeciania akordu. 

To są więc choroby Państwa Pol- 
skiego. Chcąc Polską ratować i zamienić 
ją w ra) — należy zdaniem ks. Godlew- 
skieg O, wszystkie wymienione prawa znieść. 
Janem! słowy, ks. Opdlewski chce powie” 
dzieć, że robotnikowi żadne prawa, żadna 
ochroan nie jest potrzebna. On 4 bez 
tego jest szczęśliwy. A lm mu zresztą 


bsdzis tu gorzej, tem łatwiej uzyska szczie 
siiwość niebieską po śmierci, 

Glos tes jest tem chasakierystycze 
niejsty, 2c wypowiedzisny zosis} przez 
Głównego Patroca chrześciańzkich (cha 
deckich) Zwią:ków Zawodowych, a więc 
przəz piesdstawicieia | obrońcę robatsi= 
ków. 

Chyba ią4 świst Światem, takiego 
obrońcy gabotnicy j.szcza me naieli. 

Robotnicy mogą Śmiało ;.powluiżać 
codziennici Od powietrza, głodu, ogrir i 
volny i od takiego obrańcy zachewaj usa, 

atel 

Wogóle fu% obrońcy Jtdai po áru- 
gich cisną się pod póro w tym tygodniu. 

Tacy łódzcy pufesowcy — cay l 
nie wzruszający obraz bezinterasowaości 
i poświęcenia Dezzranicznego w i:alę 
„okrutnie prześladowanych" w  Folsce 
mniejszości narodowych, ~ 

Pepesəwcy na gwalt zbierają sktade 
ki na obszerny płaszcz, pod którego fl 
dami mogłyby przed uciskiem „krwawych 
rządów polskich*ukryo biednyca „aciś5!0- 
nych" Niemców i Zydów, 

Wzruszenie ogarnia, gdy się *CZYtA, 
że PPS. w Łodzi w/asnemi rękami zades 
cydowała o tam, by dziąci wydowskie pizy- 
padkiam nie zasymilowałly się, ażeby 
przez to zostały Odebrane od wzniosłej 
kultury gheita I chdnego, jak musyka po- 
toków libańskich, żargonuł 

Podebno na najbliższem posiedzenia 
Rady Miejskiej na wniosek PPS. ma za- 
paść uchwała w obronie praw przęśladne 
wanego języka niemieckiego w Polsce. 

Podziwiajcia sprawiedliwbść PPS, 
Jedsako braterstie uczucia żywidla żydów 
i dla nie mcón| 

I któżby teraz śŚmisł twierdzić, że 
łódzka PPS. sprzeniewierza cię basla: Pro- 
letarjusze wszystkich naradowości łączcie 
się z PPS. 

Na straży wykonania tych wznioslych 
| wiekepomnych nebwał stel — znany 
na bruku łódzkim obrońca spraw mose 
szości narodowych w Połece p. prezydent 
Aleksy Rżewski, który aby teorją z prakly- 
ką pogodzić, rozpoczął się nczyć żargonu. 
Za jego przykładem mają pójść [nat to- 
waTrtysie. 


| ed. 
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(Mowa posła A. Ohądzyńskiego, wygłoszona na posiedzeniu Sejmu dn. l. X. 
1921. r. w dyskusji nad expois p. prezydeata ministrów , Ponikowskiego) 


Wysoka Izbo! Przed przystąpieniem 
do meritum sprawy, muszę wyrazić zdzi- 
wienie pod adresem p. marszałka, że na- 
znaczył na dzisiaj posiedzenie, aczkolwiek 
a doświadczenia dobrze wie, że posiedze- 
nia sobotnie nigdy nie cieszą się należy- 
tą frekwencją. Gdy ohodzi o sprawy dru» 
gorzędne, posiedzenia w sobotę są dopu- 
szczalne—natomiast gdy chodzi o sprawy 
pierwszorzędnej wagi, jak dyskusja nad 
expose prezesa ministrów, która nie po- 
winna się toczyć wobec pustych ław, na- 
leży raz na zawsze zrezygnuwać z sobot- 
mich posiedzeń. x 

Wysoki Sejmie, — Stronnictwo nasze 
podczas ostatniego przesilenia rządowego 
szczerze pragngło, by przyszedł do skut- 
ku rząd parlamentarny, koalicyjny, Cięż- 
kie położenie wewnętrzne państwa, ,zbli- 
żający się moment rozstrzygnięcia spraw 
najważniejszych dla Polski na terenie mię- 
dzynarodowym, jak sprawa G. Sląska i 
Wilna, zmuszały stronnictwa nia do wal- 
ki, ale do skupienia i wytworzenia silne- 
go rządu koalicyjnego. N.estety, rząd taki 
się nie utworzył, a takźe nie mógł pow- 
stać żaden rząd o większości parlamen- 
tarnej. Wobec takich stosunków panują- 
cych w naszym Sejmie, jedynie możliwy 
stał się rząd fachowy, zząd prezydenta 
Ponikowskiego. 

Klub nasz w swojej uchwale już w 
czasie przesilenia zaznaczył, że w obec- 
nem ciężkiem położeaiu popierać będzie 
każdy ıządğw zakresie koaieczności pań- 
stwowych, — a dalszy stosunex do rządu 
nzależni od jego programu, od tej szcze- 
rości, z jaką rząd program bądzie wypel- 
nial 


Rozwiązanie Sejmu. 


Zapowledź p. prezydenta Ponikow- 
skiego rychłego rozwiązania Seimu, wita- 
my z wielikiem zadowolsniem. Sejm obe- 
Ony speinił swoje zadanie, uchwalił de- 
mokratyczną koustytucją, położył funda- 
menty pod prawodawstwo socjalne, wy* 
tworzył zręby państwowości polskiej. U. 
Ważamy, że rolę swą -winien już zakon- 
Czyć z pożytkiem dla kraju i -własnej 
sławy, 


Uzdrowienie finansów. 


Rząd p. Ponikowskiego rozpoczyna 
pracę pod znakiem konieczności sanacji 
finansów. Izba z wielkiem  uapięciem o- 
Czekiwała finansowego programu rządu. 
P. premjer jednak ograniczył się tylko do 
p'zytcczenia kilku ustaw, które mają być 
wniesione do Sejmu, oraz stwierdzenia, 
jego zdaniem — konieczności emisji bane 
knutów. 

Ponieważ nie mamy tn jeszcze do 
czynienia z określonym programem finan 
sowym rządu, stronnictwo nasze nie może 
dzisiaj zająć stanowiska, — zaczekamy do 
przemówienia p. ministra skarbu i wiedy 
okresimy nasze zapatrywanie ma pro- 
gram fiaanzowy, jaki rząd przedłoży Sej- 
mowi. W obecnej chwili pragnę jedynie 
zaznaczyć, ŻE jeśli uchwalimy propono- 
waną przez rząd daninę majątkową, która 
jest koniecznością, jeżeli nałożymy poda- 
tki na majątki bogaczy wojennych, a za- 
stosujemy przytem system dotychczasowy, 
biorąc za podstawę wymiaru podatków 
obecną walulę, — to mie osiągniemy jesz- 
cze zamierzouego celu, albowiem w mia- 
rę jak będzie spadała waluta, sumy osią- 
gane Z zamierzonych danin okażą się zbyt 
małe, ckaze się deficyt. Nie nastąpi ani 
Sanacja finansów, ani też załatanie nie- 
doboru buużetowego, 

Przy ustalaniu wysokości podatku 
trzeba się kierować jakimś stałym mierni- 
kiem wartości, czy to feoretycznym zło- 
yw, czy podstawową ceng zDOŁAa, 


o S-qodainny dzień pracy. 


Gdy zacząła się w kraju dyskusja 
mad Sprawą sanacji tna neS eh ZH A 
społeczeństwa ku wielkiemu naszemu 
zdziwieniu powiązaly sprawę tę s zasade 
Niczą ustawą O OChronia pracy, z ustawą 
Q 8-mio godzinnym dniu roboczym, Z pra- 
sy dowiedzieliśmy się, jakoby nawet pan 
minister skarbu cosi} Się E zamiarem za- 
tądauia od rządu 1 Sejmu Ograniczenia 
Ustawy o 8-mio godzinuym dniu robo- 
Czym. Znając prezydenta rządu p. Poni- 
A wiedząc, że jest on rektorem 
aazej u%elni, przedstawicielem nauki, 
Bie chcieliśmy go posądzić, by wprost z 
kaledry przyszedł do Sejmu po to, aby 


przyłożyć swoja ręce do dzieła, którevy 
nasze prawodawstwo cofaęło wstecz — nie 
posądzaliśmy go o tendencja wsteczne, 
Dla uspokojenia jednak udałem sią w i- 
mieniu naszego klubu do p. prezydenta 
miniatrów z zapytaniem, jakie rząd ma 
zsmiary w stosnnku do uchwalonej usta- 
wy o 8-mio godzinnym dniu pracy—i ku 
wielkiemu zadowoleniu usłyszałem, że rząd 
stoi całkowicie na stanowisku uszanowa- 
uia ustawy, Zapewnienie to nas zadowoliło. 

Niestety stwierdzić należy, ża w spo- 
łeczeństwie, w pewnych jego kołach, od 
dłuższezo czasu prowadzi się sy:teimaty= 
czną akcję przeciw ustawie o 8 mio go- 
dzianym daiu pracy. Oszanizacje kapita- 
listyczne, t. zw. Liga Pracy, a nawet u- 
chwały niektórych stronnictw polilycznych, 
zmierzają ku temu, aby tę ustawę uchwa- 
loną przez Sejm, znieść. 

Oświadczam najkategoryczniej, że 
wszelkia zamachy na 8-mio godzinay 
dzień pracy, klasa robotnicza przyjęłaby 
jako wezwanie, jako prowokację. Miał slu- 
Szność mówca socjalistyczny, który z tej 
trybusy stw.erdził, że cała klasa robotni- 
cza jest solidarną, jeżeli chodzi o obronę 
tej podstawowej ustawy. 

Robotnicy polscy zewsze stali w pier- 
wszych szeregach walizących za O,czyze 
nę i ponoszących dla niej ciężary, Czy 
gdy chodziło o walkę z zaborcami w cza- 
sie ich panowania w Polsce, czy o walkę 
z okupacją, czy o odparcie bolszewików, 
— zawsze robotnicy stali w pierwszych 
szeregach walczących o wolność swego 
kraju. Także dzisiaj, w clężkiem  położe- 
niu finansowem Państwa, robotnicy na- 
pewno nie uchylą się od obowiązków. Je- 
żeli w poszczególnych gałęziach wytwór- 
czuści potrzeba wzmożenia wydajności 
pracy, potrzeba będzie przedłużenia czasu 
pracy, to niewątpliwie w drodza  pertrake 
tacji dobrowolnych rządu z organizacjami 
zawodowemi, robotnicy poniosą pewne o- 
fary. A'e, powtarzam, stać się to może 
jedynie w formie dobrowolnej dantny, przy” 
jetej na siebie przez robotników w drodze do- 
browclnej umowy między rząd+m a organie 
zacjami zawudowemi, — niz może z3Ś w 
żaduym wypadku mieć charakteru pod- 
ważenia w jakiejkolwiek formie ustawy o 
8-mio godzinaym dniu pracy. 

Charakterystycznem jest, że do gło- 
sów kapitalistycznych przeciw 8-mio go- 
dzinnemiu dniu praey, dołączają sią od 
czasu do czasu i głosy. przedstawicieli 
polskiego włoścjaństwa, Oto wczoraj pan 


„poseł Skulski z trybuny Srjmowej zazna- 


Czył konieczność przedłużania godzin pra- 
cy. Fakt to dla nas znamienny. Przy tej 
okazji pragnę odpowiedzieć na zarzut, 
któy kolega poseł Bobck wziął za grzech 
lewicy, że nie poparła rządu Witosa i wy- 
snuł z tego wniosek, że demokracja w 
Polsce jeszcze nie dojrzała, gdyż się wza- 
jeunie nie popiera. 


Grzechy Rządu Witosa, 


Szanowni koledzy ludowcy, posłu- 
chajcie cierpiiwie, a odpowiem na ciężki 
zarzut, jaki części demokracji postawił 
poseł Bobek i dlatego uprzytomnię wam 
w ogólnych zarysach stosunek poprzed- 
niego rządn do klasy robotaiczej, Poprze- 
dni rząd był pierwszym rządem w Pol- 
sce, który stanął na stanowisku nie inge- 
rowania w sprawy społeczno-pospodarcze 
kraju i pierwszy począł konsekwentnie w 
naszem Państwie wprowadzać liberalizm 
kapitalistyczaa-gospodarczy. Na żądanie 
poprzedniego rządu uchwalono wolny han- 
del ziemiopłodami (poruszenie na sali). 
Ustawa ta, stojąc już nie na stanowisku 
robotniczem, ale na stanowisku koniecz- 
ności państwowych, stała się przedwcze- 
sną conajmniej o jeden rok (wrzawa, 0- 
krzyki). Ustawa ta w Wojewóćztwach za- 
chodnich, pomorskiem i wiełkopolskiem, 
wywołała prawie, że rewolię. Ze slanowi- 
ska afstwowego przynajmniej jeszcze 
jeden rok trzeba było prowadzić gospo- 
darkę zkożową pośrednią, opartą na kon- 
tyngencie, a dopiero po roku można było 
by przejść do wolnego handlu (wrzawa). 
Mało tego, poprzedni rząd zaprowadził 
także wolny hande! węglem—i skutek te- 
go zarządzenia jest taki, że już dziś dzie- 
siątki i setki fabryk są pozbawione zu- 
pełnie węgla i wskutek tego szereg przed- 
siębiorstw, a szczególnie z dziedziny dro- 
bnego przemysłu, w niedługim czasie sta- 
nie. Będziemy mieli niewątpliwie powi- 
kłania gospodareze w przemyśle, 


-< 


Nie potrzeba być znawcą Spraw wę” 
glowych, aby stwierdzić, że snprowadzee 
nie wolnego haqdle węglem wobec idicej 
zimy, jest conajmniej lexkkomyślne (Giosy: 
słusznie.) Gdyby rząd przyszedł z roze 
porządzeniem o wolnym handlu węglem 
na wiosnę, lub w lecie, miałby za sobą 
choć pozory argumentów. Przychodzenie 
dziś z projektem o wolnym handlu węg- 
lem, wobec idącej zimy i największego za» 
potrzebowania, należy nazwać szkodliwe m 
dla interesów Państwa. 

Rząd poprzedni nie ściągnął pożyczki 
przymusowej od bogatych, którą sam w 
Sejmie przeprowadził, — a natomiast ścią» 
ganie nodatku osobisto<dochodowego roz- 
począł przedewszystkiem od robotników. 
(Głosy: tu ich boli.) Za czasów poprzed- 
niegu rządu były aż dwa stra,ki kolejowe, 
olbrzymi strajk w przemyśle włók/enni- 
czym, długotrwałe niepokoją w przemyśle 
górniczym, a uawet strajk w sądownictwie. 
Oto Szanowni Koledzy litanja grze hów 
poprzedniego rządu wobec demokrauji ro- 
botniczej. Nie dziwcie się zatem, że w 
tych warunkach demokracja robotnicza 
nie mogła poprzeć poprzedniego rządu. 
Zarzuty kolegi Bobka o niedojrzałość i dee 
mokracji, winny być skierowane nie do 
tej części demokracji, która stanęła w 
opozyc,i, als do tej części, która miała 
rządy i tych rządów nia użyła dla dobra 
demokracji. I dla tego, chociażby kolega 
p. Daszyński nie wiem jak wymownie 
dowodził potrzebę i zalety rządów robot- 
n.czo-włoścjańskich, masimy stwierdzić, że 
w dzisiejszych warunkach idea ts, jest zu- 
pełnie nierealna. Mam przekonanie, 228 p. 
poseł Daszyński pod tym względem re- 
przzentuje znikomą mniejszość robotni- 
ków w Polsce. (pos. Osiecxi: O jakim 
rządzie myśiicie?), Należy stwierdzić, a 
czynię to w interesie naszych wzajemnych 
dobrych stosunków, w imię tego, aby de- 
mokracja istotnie się polączyła i razem 
walczyła nie tylko dziś, ale i w przyszlo- 
ści, — że wśród wloścjaństwa polskiego 
niema zrozumienia dostatscznago dla spraw 
tobotniczych i socjalnych. ; 

Wczoraj przecież sam kolega Bobek 
stwierdził brak uspołeczniznia włoścjań* 
stwa, który ja widzę przelewszystkiem w 
tem, że włoszjaństwo nie umie się wyzbyć 
swoich interesów stanowych i nie może 
Się wznieść ma wyższy szczebel zrozumie- 
nia zadań demokracji. W tm  upatruję 
niemożliwość współdziałania nasz:go z 
włoścjaństwem we wszystkich sprawach i 
utworzenia wspóln:go rządu. 

Fakt ten, jeszcze raz powtarzam. a 
czynię to w interese naszego porozumie- 
nia na przyszłość, bo tylko „clara „pacta 
faciunt claros amicos*. 


Ządania klasy robotniczej, 


Pan Prezydent zapowiedział szerokie 
rozwinięcie ubezpieczeń społecznych, roz- 
szerzenie Kas chorych i tworzenie Związ- 
ków Kas chorych. Chcę Pana Prezyden- 
ta Ministrów poinformować, 22 aczkolwiek 
Ustawa o kasach chorych uchwaloną zo- 
siała przez Sejm już 16 miesięcy temu, 
to jednak na olbrzymiej połaci ziem b.za- 
boru rosyiskiego posiadamy zaledwie 2 
Kasy chorych, — w Warszawie i w Za- 
głębiu Dąbrowskiem, 

W największem miescie robotniczem 
polskiem, w Łodzi, w stolicy - przemysłu 
włókienniczego, Kasa chorych nie może 
dotąd być zorganizowana dla braku kre- 
dytów. Jakie to budzi rozgoryczenie 
wśród warstw robotniczych, łatwo zrozu- 
mieć, 

Zapowiedź p. Prezydenta Ministrów, 
że kasy chorych będą rozszerzone, przyj- 
mujsmy z zadowoleniem, — uważamy, że 
jest to weksel nam wystawiony i reali- 
zacji jego pilnoweć będziemy. 

W expose p. Prezydenta Ministrów 
widzimy b. ważny brak w pominięciu 
spraw aprowizacyjnych. Jeżeli dziś lud- 
ności miast dokucza tylko drożyzna, to 
niewątpliwie za parę miesięcy obok dro- 
kyzny w miastach, nastąpi także brak 
środków spożywczych. 

Przy uchwalaniu ustawy o wolnym 
bandlu mówiono nam, że rząd wyasyg- 
nuje poważne kredyty na zakup kilkue 
dziesięciawagonów zboża a togcelem rzu- 
cenia zbożą w pewnych momentach na 
rynek, dla obniżenia cen. Do dziś nie 
wiemy, czy jakiekolwiek zakupy są doko- 
nane i czy rząd będzie miał możność re- 
gulowania cen. 

P. Prezydent Ponikowski w awojem 
expose stwierdził, że wszystkim warstwom 
w Polsce dobrze się dzieje, a także ro- 
bołaikom fabrycznym i rolnym. Istotnie 
niektóra kategorje cobotników mają zá- 
tobki znośne. Ale przecież w Polsce 
mamy setki tysięcy robotników niewykwa- 
lifikowaaych, którzy przeważnie zatsudnie- 
nia nie mają, — a jeżełń mają takowe, 
to wobec nadchodzącej simy le straca. Na: 


ryncu pracy zjawi się kilkadziesiąt, a mo- 
że i więcej tysięcy berrobotnych. — Na- 
stępnie jes: cała czesza inwalidór znajda, 
jących się w skrajnej nędzy, wobec ktge 
rych Ustawa uchwsiona kilka miesłzcy tas 
mu w Sejmie, jeszcze do dziś nie jestza- 
stosowana, i dlatego, żeby dać możność 
życia rodzinom niewykwalifikowanych rg- 
botników, zdemobilizowanych  żołuiesrzy, 
należałoby zorganizować inwe:tycyjue, po- 
żyteczne dla Państwa roboty publiczne, O 
czem również Pan Prezydent Ministrów 
nie wspomniał, Szczególne ma lo zna. 
czenie w stosunku do Pomorza. Pa1a 
Premjer przyrzekł nam z tej trybnry, ża 
szczególną uwagę zwróci na położenie 
Pomorza, lstotnia kraj ten o dobrej 
własności rolnej mający zaledwie zaczątki 
przemysła, znajduje się w fatalnych wa- 
runkach gospodarczych, Mając formę ko- 
rytarza, cierpi ma plagę przemytańitwa, 
Jeż:li weźmiemy pod uwagę majwięiszą 
agitację, jaką Niemcy rozwijają ną Poms- 
rzu, jak używają wszelkich sposobów, by 
ludność tutejszą do Państwa Pzalstutzo 
zniechęcić, żeby ją uczynić przedmiotem 
zdradzieckich knowań przeciw Polsce, — 
jeżeli zważymy, że przecież Pomoszt daje 
nam niezbędny dostep do morza, zrozti- 
miemy potrzebę i konieczność osieki, ja- 
ka powinna być przez rząd dans Pomorzu, 
Rozbudowa portu w Gdym, budowa viei 
Kartuzy-Weyherowo, budowa portu w G-a- 
dziądzu, zapowiedziane przeprowadzenie 
szerokich inwestycyjnych robót na Pzino- 
rzu, — jsst koniecznością państwową — i 
wierzę, że p. Prezydent w myśl awojej 
zapowiedzi niewątpliwie przystąn' do wy- 
konania wyżej wykazanych rołót inwe- 
Stycyjnych, dla interesów -P;ńsiwa i miej- 
scowej ludności niezbędnych, 


Wilno i Górny Sląsk. 


Wczoraj byliśmy Świadkawi debaty 
Szjmowej w sprawie Wilna. Ze strony 
Rady Ligi Narodów grozi nam  niepizye 


chylą: rozstrzygnięcie, Sądzę jednak, ża 
jak drugo w ziemi Wileńswiej znajd uio się 
Gen. Zeligowski, jak długo znajduja się 
tam bohaterska dywizja białoruske-lfe w- 
Ska, tak długo ludność tej zi:m, ua pg- 
zwoli sobio zrobić żadnej krzywdy. 

Gorzej jest ze sprawą Gornego Siq. 
ska. Władza Komisit międzyso uszu, na O, 
Słąszu jest raczej pozorna niż rzeczywista, 
Faktycznie władzę posładzją tam M.emcy, 
kiórej nadużywaą w okrutuvy sposob, 
Ludność polska jest prześladnwanua, Czę- 
stokroć mordowana przez Nieteców i ula- 
tego istnieje wielka koniecznsić szytniczo 
rozstrzygnięcia sprawy Gdtcegu Slaska. 

Z głosów prasy dowiady]jarny bię, że 
sprawa G. Sląska w Radzie Ligi Nirodów 
nie stoi dobrze. Najnowsże wieści brzmią 
w tym kierunku, że możę zaledwie 4 no- 
wiaty zostaną nam przyzueno, co nie stoi 
w żadnym stosunku de wyniku plebiscyln, 
Pan Prezydent Ministrów jako rektor wyż- 
szej uczelni tecunicznej, jako 1użłynier, 
może lepiej od poprzedniego prem)era od- 
czuje nietylko rozumem  nolitycznyra, ale 
i sentymentem, ważność Górnego Siąska 
dla Polski. Już wielokrotnie z tej tryDu- 
ny było powiedziane, że przyszłość i roz- 
wój gospodarczy Polski stoi w prostym 
stosunku do tego, jak wielka czyść Gota 
nego Słąska przypadnie nam 

Nawołuję Rząd obecny, by do'ożył 
wsze!'kich sił i starań, aby sprawa Gór- 
nego Sląska była ála nas rozstczyguięta 
i szybko i pomyślnie. 

Jeżeli chodzi o nasz stosunek do 
rządu Pana Ponikowskiego, to, jśx jat na 
wstępie oświadczyłem, chcemy portreć Je- 
go rząd we wszystkich koniecrzuSciech 
państwowych, — a pozatem w innych 
Sprawach zachowamy wolną rękę I swój 
stosunek uzaleznimy od traktowania przez 
rząd spraw socjalnych i robotniczych. 


Patrjotyzm wychowańców 
Witosa i S-ki. 


(Mareczki zagarniać - podatków nie 
płacić) 


Na wiosnę s. b. Generalna Dyrekcja 
Monopolu Tytuniowego była wprost za- 
walona prośbami chłopów o pozwojeaie 
na uprawę tyluniu, Oczywiście też poszła 
na rękę petentom, żądając od nich jedy- 
nie uiszczenia opłaty liceacyjaej w wyso- 
kości 800 mk. od morga grantu, zaszasego 
tytuniem, i 

Chłopi zasiali tytuń, zebrali go, a te- 
raz nie chcą płacić nalcżytości licencyjnej, 
a nadto nie chcą pozwolić organom stra- 
ży skarbowcjąna interwencję w zprawje 
pomiaru gruntów, obsadzonych tytuniem. 
Ba, zaszły nawet w Saiopossce przypadki 
w których chłopi wystąpili zbrojnie prze- 
ciwko organom alzekucyjnym, które chcia- 


« 
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ty ściągnąć z nich na!eżytość podwójną 
fytuiem grzywny 

A wynik tego wszystkiego? Oto ten, 
te egzekutorowie uznali się za Dezsilnych 


IJ 


Oddawna wypowiadane w pra- 
sie, na wiecach i zebraniach żąda- 
nie polskiej reakcji ma być czę- 
ściowo spełnione. Nienawiść kapi- 
talistów miejskich 1 obszarników 
do ustawy o 8-godzinnym dniu ro- 
boczym usiłuje pchnąć Rząd na dro- 
zę zamachu. Rząd nie mając odwa- 
gi całkowicie skasować drogiej pol- 
skiemu  proletarjatowi ustawy o 
8-godzinnym dniu roboczym — na 
razie chce wystąpić w Sejmie z no- 
welą, podważającą ową ustawę, któ- 
rą klasa robotnicza ceni i uważa 
za fundament swej konstytucji ro- 
botniczej. 

Wystąpienie Rządu, idącego za 
głosami reakcji, należy uważać za 
krok próbny, za wstęp do całkowi- 
tego zniesienia nienawistnego dla 
kapitalistów prawa. Rząd chce się 
przekonać, jak klasa robotnicza pol- 
ska powitałaby próby zamachu na 
jej podstawowe prawa. 

Zorganizowany robotnik musi 
w danym wypadku solidarnie i zde- 
cydowanie stanąć w obronie ubta- 
wy o 8-godzinnym dniu roboczym i 
nie pozwolić na żadne jej podwa- 
żanie. 

Robotnicy narodowcy wiedzą, 
co winni są Państwu, do którego 
przez lata całe w trudzie i znoju 


walki z przemocą dążyli, wiedzą,co | 
dla której nig- | 


winni są Ojczyźnie, 
dy nie szczędzili największych ofiar. 

I dziś, gdyby mieli pewność, że 
zniesienie prawa o 8-godzinnym 
dniu roboczym nieodzowne jest dla 
ratowania Ojczyzny — nie wahaliby 


się ani chwilę ponieść tak ciężką 


dla siebie ofiarę. 

Robotnicy narodowcy mają jed- 
nak to niezłomnę przeświadczenie, 
że dla ratowania łinansów Państwa 
naszego nie potrzeba wcale znosić 


lub podważać drogiej uświadomio- | 


rwi. 
ma 


nemu robotnikowi ustawy o 8-go- 
dzinnym dniu roboczym. 
Skasowanie tej ustawy potrze- 
bne jest nie Państwu, ale kapitali- 
stom, paskarzom i wogóle reakcji, 
która z nienawiścią patrzy na te 
skromne zdobycze prawno-polityczne 
klasy robotniczej w niepodległej 
Polsce, którą kłuje prawna ochrona 
państwowa robotnika przed wyzy- 
skiem kapitalistycznym. Ludzie, in- 
stytucje i klasy, które krzywdzą 
Państwo — paskarstwem i zbrodni- 
czemi operacjami walutowemi tyją 
1 bogacą się, najgłośniej domagają 
się skasowania ustawy o 8-godzin- 
nym dniu roboczym, jako tamują- 


cym produkcję przemysłową Pań- | 


stwa. Jest to fałsz. Liczby bowiem 


stwierdzają, Że robotnik obecnie w | 


ciągu 8 godzin robi tyle, co przed 
wojną przez 10 godzin. Powiększe- 
nie dnia pracy produkcji nie wzmo- 
2e. Na to jest jeden tylko sposób. 
Uruchomienie na większą skalę war- 
sztatów pracy, zatrudnienie w nich 
40 proc. bezrobotnych, pragnących 
pracować, 

Wobec projektowanego zama- 
chu reakcji i kapitału na prawa ro- 
botnicze — proletarjat polski musi 
wystąpić z jak najkategoryczniej- 
szem ostrzeżeniem pod adresem Rzą- 
du przed wysługiwaniem się klasom 
posiadającym i przed wstępowantem 
na ryzykowną i niebezpieczną dro- 
gę ustąw przeciw robotnikom. 

Proletarjat polski musi dono- 
Śnie oznajmić społeczeństwu i Rzą- 
dowi, że krzywdzić się nie pozwoli, 
że bronić będzie do upadłego usta- 
wy o 8-godzinnym dniu roboczym i 
nie pozwoli jej podważać proponowa- 
nemi przez Rząd zmianami i dodat- 
kami. 

| oe a 
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Wrażenia lwowskie. 


Zjazd dziennikarzy. — Otwarcie Tar- 
gów Wschodnich.—Czyn zapaleńca.— 
Uwagi ogólne. 

(Od wlasnego koresp.) 

p. 


Najgorętsza wszakłe wymiana zdań 
zywięzała się około referatu d-ra Vogla o 
'tworzeniu jediego wspólnego związku, 
cbsjmującego wszystkie zrzeszenia dzien- 
nikarskie. Ten moment obrad odsłonił je- 
dzą ze słabych stron organizacji zjazdu, 
polegającą na tem, że do udziału w nim 
rowołano zarówno pracowników dzienni- 
karskich w ścisłem tego słowa znaczeniu, 
jak i wydawców i wspólwydawców pism, 
pracujących  jedrocześnie w zawodzie 
dziennikarskim, Rozbieżności, a nawet pe- 
wne przeciwieństwa w poglądach pomię- 
dzy temi dwiema kategorjami uczestników 
zjazdu, uwydatniające się silnie zwłaszcza 
na tle dzisiejszego upośledzenia materjal- 
nego pracowników dziennikarskich, milkły 
całkowicie i tłumiły się w rozgwarze bie- 
siadnego stołu lub przy traktowaniu spraw 
mających ogólniejsze znaczenie. Gdy jed- 
nak na stół obrad weszła sprawa Czysto 
zawodowa, zasadnicza, gdy trzeba było 
postanowić, czy związki zawodowe (syn- 
dykaty) dziennikarskie mają się rozpłynąć 
w bezbarwnej i nieżywotnej masie wsze- 
lakich Stowarzyszeń literackich, artysty- 
cznych, Związków prasy prowincjonalnej 
it p. instytucyj o miezdecydowanej Jub 
też zbyt wyraźnie zdecydowanej flizjogno- 
mji, czy też pójść własnemi drogami, 
siworzyć wia$ny Organ centrałoy, czuwa- 
jący nad polrzebsmi pracowników dzien- 
nizsrskich as calym Obszarze Rieczypo- 


spolilejj—wówczes dyskusja rozgorzała na 
cobre, a nastrój godnió.l sią co tempera- 
tury wprost niebezpiecznej dła całości i 
ciągłości prac zjazdowych. Burzę jednak 
zażegnano przyjęciem większością głosów 
następującego komprormzisowego wniosku: 
„Zjazd uzrnsje konieczność Stworzenia 
Związku zawodowego dziennikarzy pvel- 
skich i Związku zrzeszeń, obejmującego 
wszystk e zrzeszenia dziennicarzy «w Pol- 
sce i zleca opracowanis statutu dla pierw= 
szego związuu Syndykstowi Warszawskie- 
mu, a drugiego Tow, Dziennikarzy Pol- 
skich we Lwowie w terminie jedno-mie- 
sięcznym*, 

Na femże posiedzeniu, 
red. Prokesza z Krakowa zjazd uchwalił 
rezolucję, wzywającą rząd do obrony in- 
leresów narodowych, zagrożonych przy 
dokonywującej. się obecnie regulacji gra- 
nicy z Czechami, Przy obecnym stanie 
rzeczy Polska straciłaby na rzecz Czecho- 
słowacji dziewięć dziesiątych Tatr, t.j. całą 
ich grupę Spiską, zw. Jaworzyną. Jak do- 
tąd, rząd—skory do zawierania traktatów 
bandlowych z Czechami — palcem nie ki- 
wnął, by bronić pasma polskich Tatr 
przed lapczywością czeską. 
semg dziennikarskiego trali do kogo na- 
ży, s 

Pracowite bardzo zebranie zakoń:z0- 
no przyjąciem szeregu rezolucji, związa- 
mych z ref:ratem red. Radwana o bolącz= 
kach i potrzebach prasy prowincjonalnej 
oraz powzięciem zasadniczej uchwały (na 


wniosek red. Gubrynowieza z Poznania), | 


że piace pracowników dziennikarskich nie 
mogą być w żadnym razie niższe ed płac 
personelu technicznego. 


wobec tego, że chłopi grożą im rozicwem 


| 
ZAMACH. 


Mołe glos, 


na wniosek | 


Miłym odpoczynkiem po kilkugo- | 


dzinnych obradach był rani, wydany wie- 
ezorem przez dziennikarzy i 


literatów ; 


Iwowakich na cześć gości Raut lea za- : 


kłócony został niestety zajścieta, wywoła- 
nem pzez jednego z maładorów socjali- 
stycznego szmorządu łódzkiego który, 
bawiąc chwilowo w rodzinnym Lwowie, 
odwiedził wszystkie znajome handelki, na- 
stępnie zaś w stanie aż nazbyt wesołym 
usiłował wziąć czynny udział w skromnem 
przyjęciu dzieunikarskiem. Omawiany in- 
cydent pozostawił w kołach zjazdowych 


| 
| 
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jaknajgorsze wrażenie, szczególniej saģ 
był przykry dia delegatów łódzkich, któ- 
rzy zmuszeni byli wysłuchsć wiele cierp- 
kich uwag i docinków na temat tutejszych 
ojców miasta. 
D-ski 
„D. c. n) 
Bae 
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ALKOHOLIZM. 


Zaabsorbowani troskami dnia, dro- 
Żyzną, aktualnemi kwestjami polityki 
wownętrzuej i zewnętrznej nie zwraca- 
my uwagi na szereg plag, które w mię- 
dzyczasie spadły na społeczeństwo pol- 
skie, niszcząc jego najżywetniejsze soki 
i powiększając ogólny chaos życia i za- 
męt pojęć. 

Kryzys ekonomiczny w kraju i nie 
załatwienie szeregu _ przedoniosłych 
dla Państwa sprew polityki zagranicz: 
nej— przynoszą tę jeszcze nieobliczalną 
krzywdę życiu społeczeństwa, że odwra- 
cają uwagę ogółu od wielu zagadnień 
odrodzenia narodowego. Ogólna demo- 
ralizacja życia społecznego pokryła buj- 
nym plonom chwastów zbiorową duszę 
narodu, wypaczyła pojęcia, poprzewra- 
cała w głowach, zbudziła najbardziej 
dzikie i zwierzęce instynkty, wpędziła 
myśli w odmąty nieładu. Wzrost potę= 
gi pieniądza, kapitału, ohydna chęć 
zysku i użycia klas posiadających—już 
na długo przed wojną zbierały żniwo 
znieprawienia. Wojna, ta krwawa i o- 
krutna wojna siedmioletnia, miała przy- 
nieść odrodzenie. Ale opary z potu i 
krwi na pobojowiskach jeszcze nie opa- 
dły, nie opadły jeszcze dymy pogorzelisk 
—powietrze zatrute jeszcze mocno miaz- 
matami dusznej atmosfery wojennej. 

Ze wszystkich plag powojennych, 
prócz zasadniczej, jak żądza życia i uży- 
cia, najstraszniejszy jest alkoholizm, 
który w ostatnich czasach przybrał w 
Polsce rozmiary wprost zastraszające. 

Stany Zjednoczone Ameryki Pół- 
nocnej, Prancja i Belgja wypowiedziały 
walkę ofiejulną alkoholizmowi za pomo- 
cą już to zakazów ‘Stany Zjednoczone) 
juź to ograniczeń (T'rancja), same spole- 
czeństwa z własnej inicjatywy w Szwaj- 
carii, Niemczech i szeregu innych państw 
walozą z alkoholizmem za pomocą agi- 
tacji wiecowej i prasowej. 

Bodaj, że w jednej tylko Polsce 
kąkol ten wyrasta coraz wyżej — jakby 
ną urągowisko—całkiein spokojnie i swo- 
bodnie. 

W Małopolsce i na Pomorzu pijań- 
stwo, że tak powiem ordynarnie, zakre- 
śla coraz to potworniejsze kręgi. W Kon- 
gresówce i Małopolsce lata ostatnie—to 
lata niezwykłego rozrostu szynków naj- 
różniejszego rodzaju. Każdy szynczek 
choćby najpodrzędniejszy przynosi właś- 
cicielowi sute dochody. Na butelce 
wódki zarabiają pół-napół. Właściciele 
dużych zakładów restauracyjnych poro- 


bill miljardy. Istniejące ograniczenia 
wyszynku niedzielnego alkoholu są w 
a = 


Sprawy robotnicze 


Zebranie Rady Okręgowej 


Dziś o 10 rano zebrania Rady O- 
kręgowej Polsk. Zw. Zaw. (Główna 31). 
Sprawy ważne. Prosi się o przybycie 
posłów. 


O płace w Gazowni. 


(k) Odbyła sią w Magistracie pod 
przewodaictwem prozydenta Rżewskie- 
go narada przedstawicieli miasta i pra- 
cowników Gazowni Miejskiej w sprawie 
zastosowania w Łodzi płac, obowiązują” 
cych w Gazowni w Warszawie. 

Zrealizowanie powyższego postula- 
tu napotyka na poważne trudności ze 
względu na to, że Gazownia warszawska 
posiadh nowoczesne urządzenia techni- 
czne, dzięki czemu wydajność w tej 
Gazow t znacznie wyższa niż w 
Łodzi, mimo, iż personel Gazowni 
warszawskiej liczy zaledwie jpdpą trze- 
cią ilości robotników zatrudnionych w 
Łodzi. 

Nowoczesne piece i retorty, jakie 
posiada Gazownia warszawska, nie wy- 
magają tak licznej obsługi. Z tego po- 
wodu robocizna w Gazowni łódzkiej przy 
zastosowaniu podwyżki wyniesie 68% 
wydatków ogólnych. 


(A 


najprostszy pod słońcem sposób obcho- 
dzone. ź 
Alkoholizm hula: $ 
Piją dziś WŻYSCJ nad miarę. Piją 
uprzywilejowani, kąpią sią w różnych 
absyntach bogacze, kapitaliści, wojenni 


askarze. Piją niostety i robotnicy. 
(= i taniec pijacki świętego 
(ita! 


Zadnych ograniczeń! Wolność. Ilo 
majątku narodowego w zaduchu alkcho: 
licznym tysiący szynkowni marnuje się 
w najohydniejszy sposób! Czy idziemy 
naprzód, czy sią cofamy? llo nądzy 
i nieszczęścia 6prowadzają ta odiięty 
istne przepijanych rzek wódki. 

rudno dziś mówić o całkowitych 
zakazach! Ale w miarę sił i motności 


ogół winien oorychiej zawróció z tej 
drogi, po obu stronach której płyną 
strugi wódki. Najwyższy czas, 


aby 
stowarzyszenia społeczne, których w Pot. 
sce nie brak, rozpoczęły wzorem Pranoji 
usilną agitację w oolu walki z rozwiel- 
możnionym alkoholizmem. Novsansem 
byłyby zakazy natychmiastowe i zupeł- 
ne. Pewne ograniczonia wszakże przy 
odpowiedniej agitaoji smgiejazytyby na: 
pewno skutki plagi alkobolliamu, któr9 
w takich rozmiarach jek dzisiaj sieje 
naokół olbrzymie spustoszenie. 

Z rękoma bezczynnie założonemi 
siedzieć w żadnym razie nie można. Cos 
czynić trzeba. Od społeczeństwa w 
piorwszżyin rzędzie wymaga się odpo- 
wiedniej inicjatywy. 

Narazie może być tylko mowa o 
wolnej agitacji Nie przy pomocy sprze- 
dających potajemnie w awych lokalach 
koniakia 4 likiery, towarzyatw absty- 
nonckich, nie 2a pomocą smlosznych 
wystąpień, lecz jedynie przez wytirwałą, 
ciężką, leca nieprzerwaną pracę agita- 
cyjną dojść możemy do rezultatów zno4 
nych. Młodzież zwłaszcza winna mos 
tu w społaczeństwo zarżewie bazustun- 
nej walki z alkoholizmem, jako z piagi 
społeczną z naduiarem spożycia alkoko - 
lu, prowadzącogo da zbrodni I nioszazyź: 
cia. Powoli, powoli zaś możemy dojść 
do dalej idących projektów. 

Instytucje  kulturalgosrubotniczo- 
społeczne winay rówaież wytężyć wszy: 
stkio siły w kierovka szerzenia wydal 
nej agitacji w kołach robotniczych. Na- 
leży urządzać odczyty, pogadanki, wiece. 
Ludzi wśród działaczy robotniczych, 
którzyby podjęli sią szczytne; mieji bo: 
jowników o zdrowio największej ciły 
społecznej—prolotarjatu. nie zbraknie. 

Jan Kaz. Wojtyński. 
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Z życia trykociały. 


W poniedziałek, o godz. 6 więce 
odbędzie się zebrania rqkawiczatcki ery" 
kierów 1 wszyatkich tych roFotników, 
którzy pracują w tym dziele. Zebranie 
odbędzie sią w P, Z, Z- przy ul. Głów- 
nej M 51. 


Rich zarobkowy. 


Jeszcze o poprawę bytu 
urzęaników pańotwowych. 


Jak donosiliśmy wczoraj w dopa: 
szach zgłosiła się do pretydenta mini 
strów — w sprawie bytu funkcjonariu- 
szy państwowych — delegacja urz;dni- 
ków państwowych, :.auczyci2li, kOlsjarzy 
it. p. 

Po przedstawianiu prczydsntowi 
min. położenia pracowników państwo- 
wych, delegacja oświadczyła, Żo zrze- 
szone związki gotowe Ba do najwięk: 
szych wysiłków celem wyjścia z obec- 
nego stanu, uzdrowienie bowiem stosun- 
ków ogólnych w państwie wiąża Się z0 
sprawą położenia w nim pracowników 
publicznych. 

Delegacja zapowiedziaia wystąpie” 
nie do Rady Ministrów o przeprowadze- 
nie zasadniczej zmiany w systemie w7- 
nagradzania pracowników państw: wy” 
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nazrodzenie to musi sią zwiększać au- 
tomatycznie i proporcjonalnie do wzro* 
stu drożyzny. Do %omisji, opracowy- 
wującycć proresty poprawy bytu pra- 
cowników państwowych powoływani być 
muszą przedstawiciele zawodowych or- 
ganizacji pracowniczych. Celam udzie- 
lenia natychmiastowej pomocy pracow- 
nikom wobec nadchodzącej zimy, dele- 
gacja zażądała wypłaty jednorazowych 
zasilców i podwyższenia mnożnika od 
I października do 2500 punktów. 

Prezydent min. oświadczył, że 
chciałby zawsze popierać postulaty sfery 
pracującej, ciężko dotkniętej obecną 
sytuacją i że przedłoży złożony memo- 
riał Radzie Ministrów. 


W sprawie uposażenia prz 
cowników miejskich w Lsdzi 


Magistrat opracował pro!ekt doty- 
czący uposażania pracowników miej- 
e.lch, wzorując się na system:e uzna- 
nym w magistracie m. Warszawy. Odpo- 
wiedni wniosek został przekazany Radzie 
Miejskiej. 

W międzyczasie system klasyfikacji 
pracowników komunalnyc:: w Warszawie 
ulag? poważnym zmianom w związsu z 
oatatrim strajkiem. Na skutek tego zo- 
stał wydelegowany do Warszawy naczel- 
nik kencelarji p. Pilcer, celem zapozna- 
nia sią z nowoprzyjętym systemem kla- 
syfikacji 

Na podstawie tego materjału Ma- 
strat, w porozumieniu z przedstawicie- 
lam poszczególnych związków pracow- 
ni'ów komunalnych opracuje odpowied.: 
nie poprawki do złożonego Radzie Miej- 
skicj projektu. 

Nowy system opieruć sią będzie 
na wprowadzeniu mnożnika, który ze 
wzrostem drożyzny będzie automatycz= 
nie powiększany, jak to ma miejsce w 
instytucjach państwowych, 

Spodziewać się należy, ża projekt 
ten położy kres detychczasowy m tarciom 
między Magistratem, a pracownizami, 
wpiywającym ujemnie na bieg gospo- 
dars! miejskiej, 

Em nai 
UE UESEOWA DZI WRZ OPP MII OT TROEZTTACJEA 


Uporczywa wieści o niesłychanym 
wyzysku pracowników, praktysowanym 
w patrjotyczno-dochodowem  przedsię- 
biorstwie p. Czajewskiego, znalazły swa 
całkowite potwierdzenia w czwartkowym 
buncie steroryzowanych więc potulnych 
dotąd zecerek „Rozwoju”. Wypadeczelk 
tan -zamącił nieco równowagą duchową 
zasłużonego obrońcy „narodowych* pa- 
exarzy, Domewe brudy „Rozwoju* wy- 
dostały aig nazawnątrz, zatruwając bliż- 
sze | dalsza Okolice siedziby p. Cza- 
jewskiego odrażającą wonią. „Szkan- 
dali*—jak rzekłaby pani Dulska. 

Trzeba więc bylo czemś zamydlić 
gc: ży Opinji publicznej i zaasekurować 

od Spodziewanef0 Ataku niezależnej 
MU robotniczej, Usiłował to właśnie 
„Rozwój * uczynić w M 175 lego pi- 
semia. Tym razem jogo ubogi duchem 
—przepraszająe Za wyrażenic—feljcto- 
nista postanowił naiwnie zabawić się w 
Sherlocka Holmesa czy—Guzi'a. Wy» 
szedł rzeczywiście—guzik. 

Trudno, jak zwykle, zrozumieć coś- 
kolwiek z tych bredni „Rozwoju“. Ale 
już zupełnie dziwne jest, dlaczego ne- 
zwani został śmy pismem „socjal'stycz- 
nem*(, Czyżby wladze umysłows p. 
Czajcwskiego odmawialy mu całkowicie 
posłuszeństwa? 

Przecie? żeby wystąpić w obronie 
ofiar csc wości wlaŚciciela „Rozwoju*— 
nie potrzeba być sOcjałatą, endekiem, 
ani piaztowcem. Wystarczy być uczci- 
wym człowiekiem i Sszanującym obo- 
wiązujące w kraiu prawa Obywatelem. 

Nie tracimy nadziei, że Z bezinte- 
fESOWNĄ pomocą p. Inspektora Pracy 
te najerostsze prawdy staną się wkrót- 
ce dla p. Czajewsktega zupełnie jasne I 
zrozumiałe. 
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Wiadomo Meiate. 


Kalendarzyk. 


Dziś Dyonizego 


Jutro Franciszka Bor. 
Kledziela 


Wschód słońca, 6 m. 09 
Zachód «œ 5 m. 27 
Wschód księżyca 11 m. 17 
Zachód « 1 m. 54 

— Walka z epidemjami. (k) Wobec 
szerzącej się w mieście epidemji tyfusu 
brzusznego Magistrat, na wniosek dele- 
gacji Wydz. Zdrowotności Publicznej 
uchwalił: 

1) dokonywać w akmbulatorjach 
miejskich ezczepień przeciwtyfusowych 
życzącym sobie tego osobom, ustalając 
wynagrodzenie dla lekarza po mk. 60 
od osoby, 

2) rozplakatować na ulicach mia- 
sta przepisy, obowiązujące w walce z 
epidemją tyfusu brzusznego, 

8) zwrócić sią za pośrednictwem 
Wojewódzkiego Urzędu Zdrowia do Ko- 
misarza Rządu na m. Łódź z prośbą o 
naznaczenie kar pieniężnych za brak 
wody w domach i za niewywożenie nio- 
czystości, względnie o karanie aresztem 
oeób, uchylających się od spełnienia o- 
bowiązujących przepisów sanitarnych, 

4) zabronić sprzedaży owoców na 
ulicach i w bramach domów (sprzedaż 
ta winna sią odbywać tylko w sklepach 
i na targowiskach), oraz 

5) polecić Wydz. Zdrowotn. Publ. 
przeprowadzenie oględzin sanitarnych 
restauracji, cukierń, młeczarń, oraz 
sklepów ze sprzedażą wody sodowej. 


— 0 opiekę nad cmentarzami. (k)— 
Grono ogrodników łódzkich zwróciło sią 
do Magistratu z memorjałem w sprawie 
roztoczenia opieki nad  cmentarzami 
łódzkimi, które znajdują się w stanie 
<upełnego zaniedbania. Magistrat od- 
powiedział, ża sprawa powyżiza nie 
wchodzi w zakres kompet'ncii władz 
miejskich, głyż cmentarzami zarządza 
dozór cmentarny, składający się z przed- 
stawicieli poszczególnych parafii. 

— Uwadze władz policyjnyci poleca- 
my osobą jednego z przodowników, u- 
rządującego w Wydzial8 Sądowym 7 go 
Komisacjatu P. P. (ul. Wólczańska. 
Funkcjonarjusz ten nie posiada» przedo- 
wszystkiem nawet elementarnych wia- 
domości z zakresu wykonywanych przez 
sią obowiązków. Ale co*gorsza — za- 
chowuje sią wobec interesantów w spo- 
sób wyzywająco ordynarny i grubijań- 
ski, urabiasjąc odpowiednią opinję o po- 
licji polskiej, kształconej podobno na 
wzór angielski. 

Może p. Komisarz 7 okręgu, albo 
p. Komendant okręgowy zechcą wejrzeć 
w te stosunki. Służymy chętnie 'szcze- 
gółami. 


— 0 pzdatek od ładunków  kolejo- 
wych. (k) Magistrat zwrócił się do 
władz nadzorczych z zażaleniem z po- 
wodu nieprzelewania przez władze ko- 
lcjowe do Kasy Miejskiej należnych 
miastu sum, pobranych przez władze 
kolejowe, tytułem podatku od ładunków. 


— Kartofie. (k) Wydz. . Zaprow. 
Miasta sprzedaje ziemniaki na składach 
przy ul. Konstantynowskiej 99 i Jerzego 
8 po cenie 1800 mk. za korzec hurtowo 
i 2 tys. mk. za korzec w sprzedaży de- 
talicznej. 

— N padd banycki. (a) W nocy z 7na8 
październi:a trzech bandytów, uzbrojo- 
nych w kije, wtergnęło do mieszkania 
gospodarza J. Pietrzaka, zamieszkałego 
wa wsi Zimna Woda, gminy Brużyca, 
pod Aleksandrowem. Bandyci sterory- 
zowali gospołarza, pobili kijami, roz!:a- 
zując podnieść ręce do góry, poczem 
go zwięązali, zrabowati gotówkę w sumie 
8 tys. mb. , wszystką garderobę i bie- 
liznę wartości 30 tys. mk. poczem 
zbiegll.  Zawiadomiora policją czyni 
energiczne poszukiwania, celem wykrycia 
sprawców i jest na tropie. 

an zai 


Tentr, muzyka | eztaka. 


Teatr Miejski. 


Dziś, tj. w niedzielę, Teatr Miejski 
(Piotrkowska 243 YMCA). po raz 3 wy- 
stawia konkursową sztukę 5. Kiedrzyń- 
skiego pt. „Ora Serc* z p. Larys-Pa- 
wińską na czele. Znakomita gra nasze- 
go zespołu zapewni długie powodzenie 
powyższej sztuce. 4 


Z Sądu. 
Echa nazadu na Krachulsxą. 


W dniu wczorajszym Sędzia Okrę- 
gowy CynarSki w trybie uproszćzonym 
rozważał sprawą przeciwko Z6 let. Józe* 
fowi Plackowi, ulicznemu handlarzowi 
biżuterji przed lombardem, oraz 39-let. 
Antoniemu Smigielskiemu, właścicielowi 
kawiarni przy ul. Konstantynow:kiej 54, 
oskarżonym o kupno blżuterji, zrabowa” 
nej przez żołnierzy u prostytut: <4 Ka- 
roliny Krachulsziej z mieszkania przy 
ul. Pańsxiej 85, w dniu 25 marca w dru- 
gie święto Wielkiejnocy. 

Placka skazano na dwa miesiące 
więzienia, Smigielskiego dla braku do- 
wodów uniewinniono. Środek zapobie- 
gawczy co do Placka zmieniono na kau- 
cją w sumie 11000 mis. Klejnoty od obu 
paserów odebrano i wręczono właści- 
cielce. (a) 


ELUM O Y: 
List Walentego Kurdybona. 


Wielimożny Panis Rydaktorze! 

Smutno w nasyj kochanyj Polsce, 
Marxa spadła tak, ze ius nizyj spaść ni- 
moze. D:ozość przewyzsyła wszelkie ludz- 
kie pojencie. Jedynom pociechom w- Oj- 
cyźnie nasyj jest ino lo, ze cles nia cue 
juz nsddłbym k uta ciminscy i ze teroj 
kazdy pendrok uzy sig i to w rodzoniut- 
*Lim jenzyku polskim, To jest prowd.iwo 
pociecha. Bo pomyślic ino, co ta za ludzie 
kiedyś w Polsce bedom, je: eli kczdy cłek 
musi skuńcyć no;msij skołę powszechroml 
Nicie {yn ta int zabłyśnie na horyzuncie 
nasygo zycio: Mickiewice i Sinxiewice 
rózne bedom się rodziły jak grzyby po 
dyscu, i to nie ino w wieikich miastach, 
ale na wsi, tam, gdzie do nie'owna ino 
cłmnota nurtowała; Wojtki i Bartki bedom 
miuistcowały i pisały ksionski no literac 
nisfse; ża Pregin i bronom bedzie sedł 
chłop światły, świadumy swyj procy na 
roli i swygo zracynio w kraju i społza- 
cyństwie; robotnik i rzymiślnik bedzie stoł 
przy m'synie cy pracowoł przy wssztacie 
nie jak lalka jako abo kuń robocy, iño 
jak jaki hameryka ski Edison, | pocnom 
sie wtedy rózne wynalozkił, powstanom 
wielcy ludzie, zapanuje dobrobyt i słuńre 
chwoły Polski oślepi tych, co dziś niam 
pomiataa.om. Tak, z młodygo pokollnio, 
które dziś jak mrowis'to obsiadło ksionsti 
w skołach, wyrosnom nowi, niepodobni 
do nos Indzie. Dzisiejso sieba oświ ty 

wydo kiedyś plon złoty. A z potęgom du- 
cha i rozumu wzrośnie potęga Ojcyzny. 

Ino trza przetrzymać złe casy, a na 
duchu nie upodać, 

Casy som cienskie, prowida. Adukat, 
dochtór, teiicer, aptykorz, fabrykant, ku- 
piec, rolnik — ci bidy nie znajam: kozom 
Sz, ścierwy, płacić za swe usługi, towary i 
predukty tyle, iie im sie zywnie podobo. 
Ale cłek taki, który zyje z pynsyi, ze zo- 
robku, tyn przezywo teroj prowdziwe mę- 
ki. Bo dziś nima pynsyj, któroby starcyła 
na pokrycie wydotków rodziny. Zanim 
urzynnik cy oficyalista, abo na tyn przy- 
kłod gazyciorz otrzymo  podwyzkę, to 
drogość tymcasem wzrośnie jesce wyzyj. 
Cy nie prowda? 

Z tego powodu pon Głodomorski, 
mój znajomy w Łodzimieście. juz se reśte 
włosów zełba wydarł. 

— Walinty, oszaleje! — ryknoł wco- 
raj, gdy mie zobacył wchodzoncygo z 
bańkami mlika — nie dom rady, nie po- 
dołami Otrzymałem 50 proc. podwyżki, 
a wpisowe w Szkole, opał i inne inszości 
podrożały o 200— 500 proc. Nie stać mnie 
na egzystenc'ę ludzką, nie stać na chorobę 


= 


i śmierci pragnąc nie mogę, bo by mnie 
nawet pochować po ludzku nie było za cO. 

— Ha — rzekłym panu Głodomore 
skimu — nastały casy, ze teroj bociony 2 
dzieckami i kostucha z kosom mogom 
kronzyć iro około Siajblerów 4 insych 
Poznańskich. 

Tak sie ludzie w 
menconi. A insi, „tak w miastach, 


wielkich miastach 
jak i 


RA TPN przy ul. Gdańskij, zasto- 
łym tam dwuch chłopów, którzy przy- 
wieźli mliko. Zaiondowa:: se psie posoki 
na drugie śniodanie flaske likieru za pótora 
tysionca marex, funt kiełuzsy a ino Ćwierć 
funta chliba, bo — pedali — „ktoby ta 
teroj chleb w siebie ćkot kiej som pinion- 
dze na rarytasy*. 

Winc som teroj takie casy, 

Że chłop wsuwo rarytasy, 

A robociorz i pon w Łodzi 

Z g'odu, chudzioX, ledwo chodzi. 

Choć co prowda od casu jak Wi- 
cynty Witos spod ze stołka min:sterjalnygo 
chłopom miny colek zrzedły. 

Taki Ponikowski moze się przejechać 
po chłopach, moze tak poćciwie rzondzić, 
ze głodomory wielkomiejsxie odzyjom, a 
chłop z pańsxkości swyj musi colek spuścić 
bo przeciek rzondy ucciwe musom  kabzy 
chłopskie narusyć. 

A to sie pepesloki w  Łodzimieście 
spaskudzili onom u:hwałom w Radzie 
Miejskij o wprowadzyniu ziargunu zyda- 
skigo do skół! 

Jak tak dalii puńdzie to baranki Mar- 
ksowleckie lada dziń uchwolom milckiem 
aby ksionski do nabozyństwa lo krześcja- 
nów były drukowane po zydosku i zeby 
konduktory na tramwa:ach przyoblekli się 
w chałaty i świargotali do pasażirów po 
zydoskul 

To ci tolerancyjność, co?1 Punoś zy- 
doski cysorz Trocki nadesłoł lo łódzkich 
radnych pepesowieckich ordery Wieikigo 
Mojsie-Srula, a zydzi łodzcy w dowód 
wdzięcności  kardygo z tych  radnyck 
uctili przez nazwanie ich imionami głów- 
nych chederów. 

„Mi'eynie jest złotem“ mówi 
przysłowie, a tymcazem milcynie radnych 
pepesowskich w Radzie Miejskij pokazało, 
ze nawet mordodarcie jest casym lepse od 
milcynio. 


Kianiom sie panu Rydaktorowi. 
Walinty Kurdybon. 
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000,000 
nagrody: 


Za ujęcie defraudanta dyrekso- 
ra banku Piotra Vossa, który sprze- 
niewierzył 25,000,000.— guldenów 
holengerskich. Poszukiwany. znaj- 
duje się obecnie w Warazawio i 
przebywa w pierwszorzędnych loka- 
lach, trwoniąc zdobyty uiaprawnie 
grosz, 

Pewny swej nieuchwytności 
przedstawia się jsk pOzłowick 
bez nazwiska wpiowndzając 
bezczelnością swoją wszystkich w 
zdumienie. Dokładny rysopis defrau- 
danta, jak również niezwykle zajmują- 
ce fazy dotychczasowego pościgu, o- 
glądać można w poczekalni Kinoteatru 


„Casino, 


Wszelkie informacjo przesyłać 
pod adresem Biura Detextywów 
EOS ir Kopenhaga, Rustegade 

r. 5 


gukłsaow ho- 
lsnderskich 


Komunikat. 


Dziś w Parku „Vanecja” zaba- 
wa jak zwykle z urozmaiconym pro- 
gramem. 


EMME BEI 2 DDB A TAO 


Eino „DOLINA SZW AJCAFRSIILA( Ul. Sienkiewicza 40. 


Dziśl 
Serja 
Bała p. l. 


Wielka sensacja w 8-miu serjach. W labiryncie Nowego Yorku. 


„DOM*DUCHOÓW” 


Początek o gods. 5-ej, w soboty o 3-ej, w niedzielę o 2-je. 


Stowarzyszenie Czarnej Pięści. . 


Dziś! 


Dramat detek- 
tywny w 6-ciu 
aktach. 


Uwagal Każda serja stanowi oddzielną całeść. 
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poleca ze składu 


| 
Dom Handlowy OTTON FERSTER, E 
Kilińskiego 113. l 
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©giozmenie: 

Na zasadzie uchwały Ogólnego Zebrania 7-go Łódz- 
kiego Towarzystwa Poźżyczkowo-Oszcządnościowego z 
dnia 28 sierpnia 1921 r. o likwidacji Towarzystwa, sto- 
sownie* do § 182 ustawy Towarzestw Pożyczkowo-OSz- 
czędnościowych: 

1. Wzywa się wszystkich członków Towarzystwa 
do rogulowania swych zobowiązań względem Towarzy- 
stwa w ciągu 8-ch miesięcy od daty niniejszego ogło- 
szenia, W przeciwnym razie opieszali będą pociągnią= 
gi do odpowiedzialności sądowej. 

2. Wzywa się wszystkich wkładców do podno- 
zzenia swych oszczędneści do dnia 1 XT. r. b., gdyż 
po powyżej podanym terminie Towarzystwo przostajo 
wypłacać 5% Gd złożonych oszczędności, a oszczędności 
jea boda przekazane do banku lub do podobnej insty- 
facji kredytowej. 
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Kcmisja Likwidacyjna. 
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W dniu 11 paździórnika r. b. © godz. 7-ej 

wiecz. w sali Stowarzyszenia Handlowców 

Polskich przy ulicy Piotrkowskiej M: 108, 
odbędzie się 


W g sk FT SA! ahg n7 
Kadiwytzajie Odine Lelanie 
członków Swen Bała U 


z nuetępującyw porządkiem dżiessym: 


1) Prrekształoenie kooperatywy na Spółkę s ogr. odp. 
29 Wolne wnioski. 
Zebranie, jako zwołane w drugim terminie, bądzie 
prawomocne bes względu na ilość obecnych ozłonków.! 


j æn- ZARZĄD. 


Sprzedaż skór 


jako tas chremy, głiamzy. Cony przystępne 
4 RACZKOWSKA, ul. Przejazd N 49, III piętro, 


Wydawca Zasząd Okręgowy N.P.IĘ w Łodzi. 
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Początek przedstawień o godz. 5, w niedzielę o godz. 3-ej. 
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KZTRKDEK UE 
Kupujcio 
jesienną 


Toraz, gdyż ceny idą 
strasznie w górę, my 
sprzedajemy nasze du- 


Palta 1 gnknie damskie, 
Męskie josionki I garnitury, 

Paltka I sukleneczki dla 
dziewoz. 

Garniturki 1 paltka dla 
chłopców, 
Btaminy, flanele, bielizna, 
Sweatry, bluzki I t.d.lt.d. 


Szməchal i Rozner, 
Łódź, 


Piotrkowska Nr. 100, 
flja N 100. 


| 
że zapasy 
| po tanich cenach 


Powrócił 


Dr. L. PRYBULSKI 


Choroby skórne, włosów wene- 
ryczne, moczopłciowe (zlemo6 
plo.) od 0—1 t 5—8 od 4—5 
dla Pań. 


ZAWADZKA N 1. 


Dentysta 


Jakób Botwinik 


ul. Główną 82, freat, I piętro. l 


Tloczonop w drukarni „Piaca* tszejazd 8, Redaktor odpowiedzialny PA 


Dramat w 6-ciu aktach, 


pna Morena i Emil Jannings, 


odtwórca Henryka Viii w Annie Boleyn, 


Passc-partout na ostatnie seanse nieważne. 


a e Rpm pmen ita) 


Naczelny Lekarz Kasy Chorych 


ii przeniósł się z Cieszyna do Lodzi ; 
s nl. Milsza AŻ BU, 


4 
[i i przyjmuje od 5—6 i pół wiecz, w chorobich kl 
r wewnętrznych i kobiecych. F 


—— I 


Otwarcie sezonu 19211922 


Wiera Chołodnaja i W. Maksimow 


w wielkim 6 aktowym dramacie nastrojowym p. t. 


„Księżna Rubecka* 


Początek przedsławień o godz. 3-2j. 
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Zawodowa szkoła 
Kroju,Szycia IRokót Rocznych 


A. KOPYDŁOWSKIEJ, 
Łódź, Piotrkowska 154. 
Kura kroju, szycia, pasowania 
I modelowania Uczenice otrasy- 
mują świadectwa. Kurs wszol= 
kich robót ręcznych, slojdu, ro- 
bót freblowskich, introllgator= 
stwa, rysunków | wycinanek. 
Zapisy od 10 do 1-ej. Dla pra- 
cujących kursy wieczorowe, 
Sprzedaż fasonów papierowych. 


PTIT 2 SEA 
TARIO! 
tylko u ranie; 
bo w mieszkaniu pry- 
watnem 


Nadeszły towary: 


Huatki zimowe 
Bostony 
Szewioty 
Korty 
Bukna 
Barchany 
Flanole 
Bibiry 
Płótna 
Cajgl. 
Madepolany ne bieliznę; 
pościeł, wsypy i chustki. 


Najtańsze źrudło: 
DZIELNA Ne 34 


2 
Hurt. Detal. 


Dr. CHYLEGSKI, 


Giecwna Bl. 


Choroby wewnętrane kobiece 
przyjmuje 0—10 1 5-7. 


Dr. LEWKOWICZ 


Konsłantynowaka 12 


od 9—1 1 od 6—8 wioos. 
Pamio od 5—6 po poł 


skiełńska N 18, m, 65. 


Fasso-partout nieważne. 


zby 44 


Ogłoszenta drobna. 
mehle, 


AA.A. Kupuję l 


ny, fulra, garderoba, blęli' nę, mae 
szyny do szycła. Placa nylep'ai, 
łażnik, Boaedykt» Ne 28, m. 13, 
parter. 0201—18 
jii titer Robert zagubł patr- 
) port niemiecki, wydany, w 
Endri. 8 


IPom='H 


Diri uje dwd 3:4 
buchalterja Rimor 
handlowa. prawo handlowe, we- 


=- kslowe, blurowość etc. — rorem 


Mkt 8000.— Zapisy codziennie. 
Teodor Grossmsu, Slenciewicza 
R 29. 5307—53 

TW i RT. may el 
Do sprzedania 2%, 

::27— 1 

[omló czak Mana zagublla pa. 

szport niemiacki, wydany w 
Łodzi. 3302—3 
poarowiez Aatonlni ZanubiłA 
paszport niemiecki, wydany w 
Łodzi B2 1-3 
Tiksztajn Mo'żesz zagubił tym- 
d czasowy dowód osobisty, wy- 
dany w Łodzi, 3300—3 
A] j > w średnim 
Gospodyni Jers (z pro- 
wincjl) inteligentna z dob:emt 
świadectwami, poszukuje zajęcia 
do samolnegó pana w Łodzi lub 
aa wyjazd. Wiadomość u p. W. 
Bargman, Łódź, Osbernatorska 14 
m. 23 dla p. L. Werowskie!. 

4 meble, parderobn 
KUPUJĘ eeey tee 
dłącę nojfepiej, Wajnrajch, Bere- 
Pykta 19, w sklepie. 3214—15 
OPT Macie; zagubił penr- 
dzi. 


port polski, wydany w to- 

P, 

/ró. Rozalje zazubiła kontzolką 

` żyrnościawą, wydaną w fz- 
bryce Hsinzla i Knmiteeza. 

o zycia tprz0= 


Maszynę dam, Guberaae 


torska 21, m. 6* _3330—1 
Nenield lanacy zagubił paszport 
iX famhijay niemiecki, wydany 
w Łodzi, 


| O w AA 
Pracownia snkien 
„Wandy*, Głównn 65, 11 piętro, 
front, NYtGicza robuty efektow- 
nie. Palta 8000 fason, kŁostiumy 
10,000, suknie 4000. 2338—8 
pmielifer Nafalja Marja zagublła 
L paszpert polski, wydany w 
Łodzj. 3295- 8 
pó: lotr zaguti pasze 
port mlemiecki, wydanw w 
Łodzl. 8299—83 


Szurgotowi Julljanowi skcałzic= 
no paseport polski, wydany 
w powiecie kolskim, pm. Lubotya 


i karte bezłerminowega uriopu, 
wydaną w Koninie P. K. U. 


Engr (15 
Toy 

tę 24 P+ ta 9. 
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4 Łódź, [, aire 
Szwalnia kowsta M 154, 
m. 18 Przyjmuje sis do roboty 
wuwule, paila I kostjun y. Robałę 
wykonyrza się starannie podług 
ostntnich żarnałl Cony nitkią, 
Przyjmuje cię suknie t rostjumy 
ao krajania | pasawónia. Spree- 
das fasonów padlerowych. 
GiaaesYk Shujstąwa za rubiłą 
O dowód osobisty, wyauny w 
Łodz!, 3301—3 


` . s s 
Ubrania, Oduwio 
Palta messia, Camskia I d.ltcn- 
ne, Helina efepft, Sucatcy, c'in- 
situi, pończncdy, rqkawiożjii, Toe 
waty wsiniaoe, pó'wc/niane, ty- 
ki pośriełnwe | płótna najtax:cj 
niera carześdzańatlyrdarmaru 
adebiy al. Piotrkowsza 44, 

jatwsse piętro, 

WAUA. niwanla na zamówienia, 
Nyłasna pracow a, 
Przyjcadnych prosimy zwloe 

crć naszą liattowaię. 1317—28 
NU arszawsti Mejer Zacabił kar- 

f tę powołania, wydana przet 
P, K. U. w Ładzt NA33—3 


lwy a . 
Wyczeszki kupuję 
oras ściąte włosy, płacę dobre ce- 
ny. Wisner, Nowo:Cegetntana 7, 
y itkowska Ma jauna rsgnblta 

uowcu osobisty, wydany w 
Łodzi. 1320—3 
Wycie Ątcyjue Tow. Po- 
kycikure na zastaw racho- 
mości (Lombard Axcyjry) Oddział 

Łódzki; I Zachodnią 6i, zawls: 
damla, !1 7 peździarnika 1971 | dal 
następnych cubywać silę bądzia 
w soli lieytacyjoe) przy ullcy Zae 
ckodwiej M 2i, LICYTACJĄ ce- 
lem 3przzdaży z"itawów niztry- 
kuilonych wo właściwym ciarla, 
a zzitawionych w Oldztzle l-szym 
Zachodu'ą M 31. Po.czas licy ta* 
eif prolonpata zastawów, wyste- 
wtanych na licytecę, pri yi mo 
wang nie będzie. Wykaz Numae 
tów zaasliwów, podlegających 
aprzedeżły, będzie ogloszcny 'w 
Kurjerze Łódzkim. 8245—% 
TE ~- o pokój a kac 
Zamienię poi ost 
porój z tuchnią w etranie Góre 
nego rynku. Frzejazu 69, Hanasze 
czyk. 2334—1 
szał les czarny, z białą l1- 

4 tą na pieęrcjach, wabi się Atos 
rek. Łaskawy znalazca zechce 
adpsawadzić a2 Quternatorską ? 
do Zająca Władysława. 9592 —I 
fjara kwit jnkasowy, wylary 
Ži przez B-k Handlowy w to- 
dzi, inkasa 1) % 6118 mk, 1827), 

2» 4 „ 423 

BA b „ 1650.. 

Ogłesrara tikowy sa nlewarry, 
S. Stelnhaner, Stary Rynek % 6. 
8801 —$ 
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